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Sprawiedliwszą ocenę Polaków i stosun­
ku  ich do rządu pruskiego — coraz mniej 
spotkać można w pism ach w Niemczech w y­
dawanych. Z tem  w_ększ.ą tedy przyjem nością 
przychodzi dzisiaj zapisać w yjątkow y głos 
spraw iedliw y i rozsądniejszy, ja k i się z sze­
regów konserw atywnych odezwał odnośnie do 
antypols ;iej polityk, rządu pruskiego i to  na 
łam ach znanego organu szlachty niem ieckiej, 
Deuisrhes Adnlsblatt.

W Poznańskiem  — powiada rzeczone pi­
smo — chodzi o poważną część w i e l k i e g o  
n a r o d u ,  której nie można tak  łatw o zasy­
milować, jak b y  to było pożądanem. Musimy 
więc starać się znaleźć „modus vivendiu, k tó­
ryby był także godnym  wielkiego narcctn, j a ­
kim je s t  niemiecki. Naród polski posiada nad ­
to w i e l k ą  t r a d y c y ę  i silnie r o z b u d z o ­
n e  p o c z u c i e  n a r o d o w e .  Dzieli go od nas 
nietylLo język , ale także zupełnie odm enne 
narodowe i kościelne życ.e.

Te głębokie różnice adnny być uwzglę­
dnione. K r z y  wd a ,  jak ą  Polakom  wyrządzo­
no przez p o d z i a ł  P o l s k i ,  by ła  nadto wiel­
ką polityczną akcyą, k tó ra  po upływie wieku 
najm niejŁztj nie spowodowała zm iany w u- 
ozuciach Polaków. W e wszystkich podejm o­
w anych przeciw nim  środkach upatryw ali za­
wsze tylko dalszy ciąg podziału Polski, z te­
go punktu  widzenia wszystko oosniali.

My Niemcy więcej się dawniej z tem  li­
czyliśmy i żywiej współczuliśm y z położe­
niem  Polaków. I  nie można zaprzeczyć, źe 
Polacy pod berłem pruskiem  zawsze jeszcze 
byli względni 1 najszczęśliw szym i i że się za- 
ozynali oswajać z położeniem, którego zmie­
nić nie mogli. N aw et ta  część Polaków, któ- 

,j:i, w edług świadectw a Bjmnarka m a być n a j­
bardziej nieprzejednaną, szlachta, zwolna zbli­
żyła się do niemieckich posiedzicieli ziem­
skich i w ytw orzyły się przez to  dobre są­
siedzkie stosunki między Niemcami i Polaka­
mi, w interesie obu stron. To się teraz zu­
pełnie zmieniło. Szczerze nad tem  ubolewa­
my i zm ianę tę w zachowaniu się Polaków 
względem Niemców składam y raczej na  karb 
narodowej ag itacyi tak  zwanego tow arzystw a 
H KT, aniże’i środków, przez rząd podejm o­
wanych. Ani z moralnego, ani z polityoznego 
stanow iska nie możemy pochwalić walki, k tó­
ra  z użyciem środków gw ałtu  dąży do w yw ła­
szczeniu Polaków

Nie możemy także zataić, że fanatyczne 
upraw .anie z pewnej strony w yw łaszczania 
Polaków więcej się zwraca przeciw wielkiej 
własności ziemskiej jako  tak ie j, aniżeli prze­
ciwko Polakom  samym. Także n ieprzyjaźń 
pewnych kół przeciw chrześcijańskiem u ko­
ściołowi wogóle, stara  się wywołać walkę,

tolickiemn, której t&b s&mo nie możemy po­
chwalić. Słowem łączą się w kwestyi pol­
skiej bardzo liczne wpływowe czynniki, które 
rozwiązanie je j bardzo u trudn ia ją . J ę z y k  
o j c z y s t y  i r e l i g i a  s ą  r z e c z y ,  k t ó ­
r y c h  ż a d n e m u  n a r o d o w i  n i e  w o l n o  
b e z k a r n i e  n a r u s z a ć ,  gdyż pozbawia go 
się przez to moralnej podstaw y i wywołuje 
się niebezpieczeństwo moralnego zdziczenia 
we wszystkich dziedzinach. Im  trudniej j e ­
dnak żądania te, m. mówicie w dziedzinie 
językow ej, można pogodzić z koniecznemi i 
słusznemi wymogami państw a, tem większej 
m ądrej łagodności względności może w tym  
przypadku żądać mniejszość od większości.

W  tym  względzie w ypow iedział poseł 
R ichter, k tóry  zresztą riie jest naszym  przy­
jacielem- następujące słowa, na k tó re  może­
m y się zgodzić:

„W edług mego przekonania polega rc 
zwój tworów państwowych w świecie cyw ili­
zowanym lie w tem, żeby się państw a ściśle 
ograniczały na narody jednego języka, ale 
przeciw nie, żeby powstały wielkie pań&twaj 
obejm ujące także różne narodowości i ludy 
różnego językr* . J a k  inaczej m am y my, 
Niemcy, spełnić naszą misyę Kuiturną w 
świecie, aniżeli wychodząc z .tego punktu  wi­
dzenia! Z drugiej strony nie może ulegać 
wątpliwości, źe Polacy obowiązani są do n ie ­
złomnej wierności dla państw a i posłuszeń­
stw a d la ustaw  i podpisujemy, rozumie się, 
równie chętuie osta tn ią  mowę m inistra Mi* 
quela, z której b ije  ciepło narodowe i pa- 
tryotyczne*. *

Do powyższego artykułu  D m  schrs Adels- 
blaii dołączyła Kólnische Volh$zt>j. następujące 
uw agi :

„W ogólności można tym  wywodom - -  
powiada sprawiedi.wy organ kolnńsk — ty l­
ko przyklasnąó. Z gadzają się one z stanow i­
skiem,, jak ie  centrum  zajm uje w sprawie Po­
lak iw. Jeden jednak  punkt należy przyjąć z 
zastrzeżeniem . Dautsches Adelsblatt stara się 
ile możności rząd wycofać z tej sprawy, a 
całą odpowiedzialność złożyć na barki haka- 
tystćw  za wszystko, co się dzieje w Poznań­
skiem. Czyni to ona zapewne z taktycznych 
względów, ale nie odpowiada to rzeczywiste­
mu położeniu rzeczy. R z ą d  przedewszyst- 
kiem jes t o d p o w i e d z i a l n y  za „nowy 
kurs“ polski. Bez pozwolenia rządu nie mo­
głoby towarzystwo HKT. wogóle wejśó w 
życie, bez tolerowania go przez rząd nie mo­
głoby wcale istnieć. U rzędnicy państwowi, a 
przynajm niej osobistości, bliskie u trzym ująće 
stosunki z kołami rządowem i, odgryw ają w 
tow arzystw ie bakatystów  główną ro lę ; tak  
m .ękkim  nie je s t  rząd pruski, żeby tolerował 
działsdność towarzystwa, gdyby s.ę ona sprze­
c iw i ł a  jego tendeneyom.

„Przecież z inieyatyw y rządu w yszła 
ustaw a kolonizacyjna, z jego inieyatyw y od- 
nowiou » tę ustaw  k tó ra  w edług zapatryw a­

nia ludności polskiej zwraca się przeciw ich 
językow i i religii te j ludności. Nie, pozostaw­
my każdej stronie całą odpov .edzi&lnośó, ta ­
kże p. Miquelowi. Że Polacy obowiązani są 
wypełnić swe obowiązki względem państw a 
do którego należą, -rozumie się samo przez 
się. Ale to, co się rozgryw a w Poznańskiem , 
zakraw a na w alkę przeciw językow i i religii 
wielkiej części ludności. Deutsches Adelsblatt 
potępia tę walkę i sposób, w ja k i je s t  prowa­
dzona, ze względów m oralnych i politycznych. 
K to nie ma w yrozum ienia dla pierwszych, 
w inien przynajm niej zrozumieć ostatnie. P o ­
l i t y k a  h a k a t y z m u  j e s t  n i e  t y l k o  
n i e s p r a w i e d l i w ą ,  a l e  t a k ż a  n i e ­
m ą d r ą * .

i bieżącej chwili.
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G otuje się nowy zatarg  zamorski, mia­
nowicie m iędzy W ł o c h a m i  a B r a z y l i ą .  
L isty  nadchodzące do W łoch z prowinoyj 
San Paulo, Minas Geraes i innych donoszą 
o bezecnem zbytkow aniu się nad włoskimi 
em igrantam i robotnikam i. W mieście San 
Paolo kazał dyrektor policyi jednego W ło­
cha, konduktora tram wajow ego, rozebrać do 
naga i na śmierć zabatożyó. Inny  zdołał j a ­
koś u jść  z życiem, ale oiężko ohory leży w 
więzieniu. W  więzieniach w San Paolo, Cam- 
pines, K .bereau Pretc co dzień to rtu ru ją  po 
kilkunastu mizeraków W łochów, setki a setki 
innych znowu m uszą od kilku miesięcy pra- 
oowaó pod pnhą, n a  niewolników robioną, nie 
o trzym ują ani grosza zapłaty , wygłodzeni i 
u a w pr ł zezwierzęceni. W  prow incyi Minas 
Geraes oałe rodziny chłopów włoskich m asa­
krow ano; sprowadzonych z Lom bardyi robo­
tników  wiejshioh, k tofym  ani grosza nie w y­
płacono, policya najokru tn iej skatow ała, po­
nieważ bez zapłaty  pracować dalej nie chcieli; 
jednego W łocha właściciel ziemski zastrzelił, 
żonę jego  i dzieoi srodze pokaleczył. W e 
W łoszech w yw ołały te wiadomości silne roz- 
j ątrzenie. Prs sa wzywa rząd, aby z całą ener­
gią w ystąp ił przeciw Brazylii, a oraz przeoiw 
konznlom w łoskim , k tórzy  swój obowiązek 
narodow y zaniedbują. O dzyw ają się naw et 
głosy, aby pod przewodem  Ricciota Garibal- 
dego urządzić zbrom ą wyprawę. W ażne są 
to wiadomości tak że  dla nas, bo w łaśnie w 
prowincyi San Paolo nie m ało naszych ziom­
ków em igrantów  osiadło.

Ks. Je rzy  k r e t e ń s k i  ma  się użalać, źe 
Anglicy ciągle pod nim  dołk: kopią i dlatego 
trudno m u będzie zaprowadzić ład na w y­
spie. Z pobudki angielskiej m ahom etanie m a­
ją  się usunąć od wyborów do sejmu. Z najdu­
jący  się jeszcze w K andy i m ahom etanie nie 
chcą wrócić do swoich opuszczonych ojcowizn 
na prowineyi, żądając, aby im wpierw odbu­

dowano domy zburzone, 00 kom endant załogi 
angielskiej jen e ra ł Chermside za nieodzowne 
uważa.

Grecka wyspa S a m o s  stoi pod zwierz- 
niem i rządam i Tnrcyi, ale ma swój własny 
sejm  i ienerał-gubernatora chrześcijan- la  z ty  
tu łem  księcia, ktuiego su łtan  m ianuje.

Otóż d. 7 bm udali się prezydent sejtnu 
i wielu członków onego telegrafem do w. we­
zyra z prośbą o skasowanie jenerał-guborna ti­
ra Mussurus beja, wnosząc oraz różne żałoby, 
Można być pewnym, że to pierwszy krok do 
zupełnego oderwania wyspy Samos od Tur yi.

W  M a c e d o n  i zanosi się pomimo upo­
mnień Rosyi na poważne wypadki, które lada 
dzień niewiadomo skąd spaśó mogą. Nowy mi­
nister prezydent bułgarski Greków przysłał 
wprawdzie do Konstantynopola zapewnienie, 
że absolutnie nie dozwoli, aby z Bułgaryi 
wszczynano ruchy w Macedonii, i że wedle 
tego poczynił już zarządzenia, — ale ozy rząd 
będzie w stanie powściągnąć prąd woj owniczy 
w naród i, to me pyianie. Rząd turecki 0- 
patruje się przeto na wszelkie wypadki, wysy­
łając na granicę bułgarską wojsko, amunicyę i 
prowianty. W  Macedonii ciągle zachodzą krw a­
we, śmiertelne bójki między Bułgarami a Ser­
bami, to znowu między Bułgarami. Serbami i 
Mahometanami, jak  w Prilepia, gdzie poległo 
czterech Turków, dwóch Bułgarów i jeden 
Serb, a dziesięciu innych ciężk: e rany odnio­
sło. Jak  słychać, sułtan zamierza wkrótce ogło­
sić uroczyście reformy dla Macedonii, ale za­
razem wyprawił kilka nowych bateryj i jeden 
sztabowiec ma zlustrować wszystkie wojska 
wzdłuż granicy bułgarskiej rozłożone.

W  całej zaś pełni groźne są wiadomości 
o ruchu A l b a ń c z y k ó w .  W  Ipeku odbyło 
się pod przewodem  m ułły  (duchownego) Zelli 
zebranie naczelników albańskich ; stanęło oko­
ło p ięciuset m ahom etan (są także Albańczycy 
katolicy i prawosławni), delegaci z gubćrnij 
Kosowa, M onastiru i -Skodry (Scudari), tylko 
trzech bejów  nie przj było. M iasta Skodra i 
Tibre z góry  ośw iadczyły telegrafem  swój 
akces do uchw ał zebrań a. W szyscy delegaci 
podpisali jeden  akt, w yrażający  lojalność dla 
sa łtana , i drugi odnoszący się do obrony i 
innych spraw . Co do ostatniego wiadomo, że 
naczelnicy albańscy zobowiązali się, w razie 
jakichkolw iek rozruchów w Macedonii dosta­
wić sułtanow i pod w łasnym i dowódcami 17 
do 20 tysięcy wojska, a w razie wielkiej 
w ojny jak ie  200.000 pospolitego ruszenia,

M ułła Zeka oświadczył w końcu, źe w 
razie w ojny Albańczycy dostaw ią sułtanow i 
do trzech dni broń w Ferisowiczach, Pristi- 
nie, W ucziterze i M itrowicy. Nadto w ydał 
m ułła Zeka m anifest do wszystkich plemion 
albańskich z rozkazem, aby były  w pogoto­
wiu do walki za wiarę.

Trudno sobie wyobrazić nie wojnę i n a ­
w et nie rzeź, ale piekło, jak ieby  rozszalało 
w razie, gdyby ruebaw ka bułgarska wybu-

chła w M acedonii i rozlała się ku siedzibom 
Albańczyków — i może ipecka uchw ała sku­
teczniej w ypłynie na agitatorów  bułgarskich, 
niż zastępy bitnych regularnych  wojsk suł-
tańskich.

Z drugiej strony c z a r n o g ó r s k ą  a- 
g i t a c y o  w s z e c h s e r b s k a ,  głównie prze­
ciw Austro-W ęgrom , z powodu Bośnii i H er­
cegowiny zwrócona, przechodzi ju ż  w opęta­
nie, a głównym  je j organem  je s t  w ychodzą­
ce w Niksiczu ( w Czarnogórze^ Ncwesinie, 
podtrzym yw ane przez rząd czarnogórski. Do­
dać należy, źe je s t  miasto Newesinie w pa­
sie pomiędzy Czarnogórą a Serbią, który  woj­
ska tureckie i austryackie pospołu okkupuj ą.

Od pół roku przeszło Ncvesime obsypuje 
A ustrc-W ęgry i rządzących w nich takiem i 
mianaffli ja k  Judasze nowocześni, Nerony, 
smok: nienasycone — i to jeszcze nie osta­
tnie przezw iska! książę czarnogórski przed­
staw iany je s t jak o  Cavonr serbski itd.

W  .ostatnich czasach oświadczyło Neve- 
sitm  w kilku artykułach, że Czarnogóra je ­
szcze tego roku m usi zdobyć Bośnię i H erce­
gowinę. Dalej, że wszystkie cgółem ziemie 
serbski) b£aą pod przewodem ks. N ikity  w y­
zwolone i w jedno państwo zlane, i to także 
tego j iszczę roku, k tóry przeznaczony je s t na  
to, aby zajaśn iał r a d  wszystkie inne w dzie­
jach  Serbów To znowu, że serbizm uzyszcze 
spełnienie swych pragr ień przy pomocy R o­
syi, a na  u trzym anie status quo absolutnie 
zgodzić się nie można. A  dalej : r Jeżeli poli­
tycy  europejscy przystaną na podział spokoj­
ny, to dobrze, tylko że my nasze stare ra ­
chunki przedstaw im y. Dopóki zaś rządom au- 
stryaokim  bezwzględnie wolno w naszvch serb­
skich krajach  palić i rabować, dopóki one 
naszego Boga, naszą wiarę, groby przodków 
nr szych zbeszczeszczają, dopóty one rzezać, 
kraść i wiaszać pozwalają — dopóty o pokoju 
mowy być nie może.“

W innem  irie jscu  Ntresinie odm awia 
wszelkiego znaczenia porozumieniu rosyjsko- 
austryack iem u; nie ma ono żadną, w a g i, 
Rosya przeto darow ała Czarnogórze 30.000 
karabinów i w iedziała, w jak im  celu to ozy- , 
ni — to też skutki rychło się ukażą — Czar­
nogóra żąda praw a i sprawiedliwości dla Bo- 
śnii i Hercegowiny, tych jęczących pod ob- 
cem jarzm em  krajów  serbskich. N aw et za- 
grzebskie korespondency* Nevesin 'a zapow ia­
dają , że rob bieżący złotemi głoskam i zapi­
sze się w dziejach, ponieważ p rz y r ;esie w y­
zwolenie serbizmu z niewoli.

e opętańcze m aniactw a podtrzym yw a­
nego przez rząd czarnogórski czasopisma, da­
j ą  m iarę tego, co się znowu kręci w głowach 
albańskich i innych  ludów macedońskich — 
i jak iby  n asta ł w ar w razie starcia się ta ­
kich szalonych żywiołów.
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jr j ia ifM i (erarda.
Na tle wojen napoleońskich
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CO N A N  D O Y LE.

Z angielskiego tłumaczył S t. O tw inow skl.

(Ciąg dalszy).

Jedno, jedyne  okno było w naszej każni 
i to tak  m ałe, że zaledwie małe dziecko prze­
śliznęłoby się przez n ie; a do tego chroniła 
je , przeoiągnięta przez pół, żelazna sztaba. 
Nie bardzo obiecujący był to widok, lecz coś 
mówiło mi, źe wszystkie moje usiłowania m u­
szą być zwrócone do tego okna.

Pogorszającą okolicznością było to, źe 
okno wspomniane wychodziło na plac ówi- 
ozeń, otoczony podwójnym  m urem . Zawsze 
jednak , jak  to pow tarzałem  m ojem u m rukli­
wemu towarzyszowi, by ł czas ju ż  myśleć o 
W iśle, skoro się przekroczyło Ren.

W yrw ałem  więc ze szczebli mego łóżka 
m ały  kaw ałek żelaza, i zabrałem  się do robo­

ty , obłupując m ur przy jednym  i drugim  koń- 
ou sztaby

Trzy godziny trw ała  robota, poczem na 
odgłos kroków straży, skoczyłem do łóżkt, 
N astąpiły  znowu trzy  godziny roboty i to 
powtarzało się odtąd co dzień regularnie ; a 
że Beaum ont okazał się powolnym i n iezgra­
bnym  pomocnikiem, cała praca polegała prze­
to jedynie na mojej głowie.

W yobrażałem  sobie mój trzeć’ pułk  hu­
zarów, ja k  czekają na mnie za oknem z bę­
bnam i i sztandaram i w pogotowiu. Wówczas 
z wściekłością zabierałem  się do m ojej robo­
ty, tak, że żelazo kfw ią ociekało.

K ażdej nocy obłupywałem  coraz więcej 
m u r u , ukryw ając starannie  rumowisko we 
w nętrzu po.duszki, az w końcu sztaba chwiać 
się zaczęła. Jednem  silnem szarpn;ęciem wy­
rwałem  ją  — i to był pierwszy krok do wol­
ności.

Zapytacie zapewne, co przez to uzyska­
łem, skoro, ja k  to  powyżej wspomniałem, 
przez okno ledwie dziecina przecisnąć się mo­
gła. Zaraz wam to w ytłum aczę. Miałem w 
ręku dw ie rzeczy : narzędzie i broń. Pierw- 
szem mogłem obruszyć kam ień obram ujący 
okno, druga m iała służyć za broń do odpie­
rania napaści, skoro przeskoczę okno. Z aora­
łem się więc w pierwszej linii do wysadzenia 
tego kam ienia. D łubałem  tak  długo, aż mi 
się udało wydłubać wapno dokoła. Rozumie 
się, źe w ciągu dnia za ta rte  były wszelkie 
ślady roboty, na  ziemi nie znalazłeś ani łu ­
pinki m ur a. Po trzech tygodniach udało mi 
się wyjąć kamień. U kazał się otwór, przez

który  m ożna było zobaczyć dzies ,yc gwiazd, 
podczas gdy dotąd tylko trzy  przeglądnąć 
się mogły. W szystko ju ż  było do w ypraw y 
gotowe. Zasunąłem  kam ień na m iejsce zasm a- 
rowując brzegi jego  łojem  i sadzą, aby ukryć 
m iejsca, gdzie brakowało wapna. Za trzy  
dn. m iał nastąpić nów i to by ła  najstoso­
wniejsza pora dla naszego przedsięwzięcia.

W ydostać s :ę na dziedziniec była  rzecz 
łatw a, lecz teraz  ukazała  się trudność, ja k  
przebyć m ur podwójny. Było to upokarzają- 
cem pomyśleć, że skoro się zrobiło ty le, na­
leży tefaz  wracać nazad  do obrzydliwej dziu­
ry, lub być w ystaw ionym  na aresztow anie 
w art i w trąconym  do lochów podziemnych, 
w których zam ykano przychw yconycn zbie­
gów. Siadłem  więc i począłem rozm yślać nad 
tem, 00 dalej robić.

W ew nętrzny m ur z cegieł m iał 12 stóp 
wysokości i był najeżony żelaznem i kolcami, 
co trzy  cale na  grzb:ec\e. Zew nętrzny mia­
łem sposobność widzieć raz  ty lko w przelo­
cie? gdy  była  o tw arta  przypadkiem  bram a 
Zdawało mi się, źe by ł tej samej wysokości 
i mi&ł to samo najeżenie na grzbiecie. Prze­
strzeń między obu m aram i wynosiła dwadzie­
ścia stóp i słusznie przypuszczałem , że tam  
nie było żadnego posterunku chyba na bra­
mie ; za to wiedziałem , że za m urem  szereg 
żołnierzy m iał stanowisko. Oto był tw ardy 
orzech do zgryzienia.

Jedyną  pomocą, na k tó rą  liczyłem, b y ł 
wzrost mego współwięźnia Beaumonta. Już  
raz wspominałem, źe był to m ężczyzna ogro­
m ny zdawało mi się więc, że otanąw szy na

jeg c  ram ionach, gdybym  chwycił rękam i za 
kolce, z łatw ością przesadziłbym  m ur. Cho­
dziło teraz o to, czy udałoby mi się przecią­
gnąć Beaum onta za sobą: bo jeżeli przedsię­
biorę jakąkolw iek wypraw ę z towarzyszem, 
chociaż mi obojętnym, nie zostaw ię go nigdy 
samego. Gdyby mi aię udało przejść mur, a 
ou nie mógł zdążyć za mną, poczuwałbym  się 
do obowiązku powróci* nazad po niego. Lecz 
on nie robił sobie nic z tego, przeto przypu­
szczałem, że liczy na swoją własną zgra- 
bnośó.

Drugą, ważną sprawą był wybór żołnie­
rza, k tó ry  m iał stać naprzeciw mego okna na 
posterunku w chwili ucieczki. Zm ieniano ich 
co dwie godziny w celu zaostrzenia ich uwagi. 
Lecz, j a  co z okna mego śledziłem  ich każ­
dej nocy, zauważyłem , że usposobieniem róż­
nili się bardzo między sobą. N iektórzy posia­
dali taką  ozujność, że mysz nie by łaby  w sta­
nie przekraśc się niepostrzeźona przez dzie­
dziniec, podczas gdy inni zajęci byli tylko 
w łasną wygodą i spali tak  smaczide oparci 
na muszkiecie, jak b y  na pierzynie w domu. 
Był między nim i zw łaszcza jeden  opasły tłu - 
ścioch, k tó ry  za każdym  razem  usuw ał się w 
ką t dziedzińca i ta k  smaoznie chrapał przez 
przeciąg dwu godzin w arty, że, bywało, rzu­
całem  kam yki tuż  u  jego  nóg, a on tego nie 
zauważył.

Szczęśliwym  trafem ten właś";e żołnierz 
był przeznaczony na wartę od dwunastej go­
dziny do drugiej tego dnia, który wybraliśmy 
do naszego przedsięwzięcia.

Gdy nadszedł ów stanowczy dzień opa­

nowało mnie takie rozdrażnienie nerwów, że 
nie mogłem zapanować nad sobą, i biegałem  
po celi, „ ik  mysz w pułapce. U stawicznie m y­
ślałem z trw ogą o odjętej sztabie u  okna, 
k tórą strażnik każdej chwili m ógł spostrzedz, 
albo o obdartym  m urze na zewnątz, k tó ry  nie 
dał się tak osłonie ja n  to  m ogłem  uczynić 
wewnątrz.

Towarzysz mój siedział na swojem łóżku 
zamyślony, spoglądał od czasu do czasu na 
mnie i g ryzł paznogcie, ja k  człowiek pogrą­
żony głęboko w myślach.

— Odwagi, p rzy jacielu  — ozwałem się 
uderzając  go po ram ieniu. Nie minie miesiąc, 
a u jrzysz  znowu tw oje arm aty.

— To dobrze — odparł — ale w k tórą 
stronę skierujesz się, gdy  s*ę stąd wy dobę 
dziesz?

— Do m orza — odrzekłem  — to je s t  
najkró tsza droga do mego pułku.

— Abyś tylko nie destał się do pod­
ziemnych loch ów, albo kazam at w Portsm outh
— od m ruknął.

— Żołnierz spuszcza się na  los szczęścia
— zauważyłem  — tylko m azgaje dopatru ją  
się we wszystkiem najgorszych  stron.

(C. d. n.)

Najnowsze hafty zaczęte i wykończone, Kanwy we wszelkich gatunkach, włóczki 
berlińskie, orientalne, północne i smyrneńskie, oraz wszystkie gatunki jedwabi j!m MIKOŁAJ LUDW G

Lwów, u li
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DO SA H A R Y !
X V II.

W Atlasie ko ło  B lidy w styczniu
Śnieg, pomarańcze, m a łp y !.. Oto treść 

w rażeń dzisiejszego dnia... Dziwne zestaw ie­
nie, lecz praw dziw e !

W  zachwycie pow itałem  śnieg, k tó ry  0- 
bielił w nocy najw yższe szczyty A tlasu, ze 
zdumieniem  podziwiam  te dziesiątki a może 
i setki tysięcy drzew pom arańczowych, k tóre 
około mnie tw orzą całe lasy, z praw dziw ą 
przyjem nością p rzypatru ję  się m ilutkim  mał- 
peczkom — moim pierwszym  afrykańskim  
małpom, które skaczą wesoło i pociesznie 
po skałach i drzew ach w spaniałego ja ru  
Chiffy.

W rażenie moje afrykańskie potęguje się. 
Jeżeli tak  dalej pójdzie, wtenczas to pióro, 
które łaskaw i a pobłażliw i czytelnicy uw aża­
ją  za dość składne do opisów przyrody, nie 
zdobędzie się na nic więcej, ja k  ty lko na 
w ykrzykniki oh i ah, do których czuły słu­
chacz resztę obrazu dośpiewaó sobie musi.

Na razie jeszcze czuję w palcach, źe 
„pójdzie®. Niech więc zapach pom arańcz, 
szum Chiffy i potężna przyroda niebotyczne­
go A tlasu owładną zm ysły moje, niech przed 
oczym a duszy mej zjaw i się jak o  bodziec to 
wdzięczne grono czytelników  moich, wycze­
kujące z uw agą każdego słowa mego, więc 
zarzucam  bundę n a  plecy, bo chłodno, chw y­
tam  zam iast lu tn i m łotek do ręk i i zaczy­
nam  śpiewać.

•R iw iera, czy nie Riwiera?... W praw dzie 
nie m a morza, ale są potężne góry o stro­
mym przeszło 1600 m. wysokiem paśm ie „Be­
ru  S a lah“, do stóp którego przylgnęły  wioski 
i miasteczko tonące w rajsk ich  praw ie pod­
zwrotnikowych ogrodach. Czego tu  nie m a ! 
Potrzebaby wyliczać całą ku ltu rną  florę A l­
gieru, począwszy od palm y i pom arańczy, aż 
do japońskiego „neflier® i kassis, ążeby opi­
sać tę  rozkoszną zieleń ocieniającą ogrody, 
parki, ulice i place. A przedewszystkiem  
drzew a pomarańczowe!.. Blida w ysyła do E u ­
ropy co roku około 8 milionów pom arańcz — 
więc można sobie wyobrazić, jak  tu  w ygląda. 
Pom arańcze na ulicy, pom arańcze na podwó­
rzu, przed domem i za domem, przed s ta jn ia  
i za stajn ią. Lecz to nie R iw ierą. Nie m a tu 
pysznych pałaców, nie m a m ilutkich wil R i­
wiery. W szystkie domy B lidy są skromne, 
może naw et zanadto skromne, gdyż raz nie 
ma tu ta j nikogo, ktoby czuł potrzebę wspa­
niałego m ieszkania, a powtóre 1i g run t pod 
A tlassm  niezbyt spokojny, trzęsienia ziemi 
zniszczyły Blidę i tysiące je j mieszkańców 
kilkakrotnie, więc ludziska boją się wznosić 
nad głow ą ruchom e mury.

Nie — to nie Riwiera Tąm  nie m a ta ­
kich p lan tacy i pom arańczowych, tam  nie ma 
tych szatr arabskich, które tak  malowniczo — 
ja k  gniazda jaskółćze przylgnęły  do skał 
„Benu Salah", tam  nie m a tych  przeciw ieństw 
ku ltu ry  i dziczy, które tak  charakteryzują  
Algier.

T ak więc sobie rozm yślam  i rozważam, 
p rzechadzając się wczesnym  rankiem , zag lą ­
dając do parku i ogrodów i do p lan tacyi za 
m uram i m iasta. J a k  m iasto w ygląda ? a k to ­
by tam  Blidę opisyw ał. Pom yślcie sobie, j a ­
kie schludne m ałe miasteczko bez żydów np. 
Żywiec, przyczepcie go do stromego wysokie­
go pasm a górskiego, wysypcie z rogu obfito­
ści na  ulice, ogrody i całą okolicę palm y, ba­
nany, pieprz, eukalipty, rożki, neflier, poma­
rańcze, cytryny, kitry , kassis itd. itd., a Blida 
tj. je j  część europejska będzie gotowa.

Nie dla miasta ja  tu przyjechałem  Mnie 
nęci ku sobie ten wysoki Atlas, dźwigający 
niebo na barkach swoich, ten sławny kenion 
Chiffy w sąsiedztwie, przecinający na poprzek 
jak  gdyby nożem niebotyczne pasma Mu-aj i 
i  Benu Salah. Chodząc więo na i potoczkiem 
„Et Keb r “, którego wodę m eszkańey Blidy 
tak dowcipnie spoźytkowują na nawodnienie 
swych pom arańczam i, niecierpliwie oczekuję 
powozu (dziś wycieczka wygodna chociaż 
w Afryce) mającego mnie z awieźć na południe 
przez góry do Medey.

Mim > palm i p tmaraucz jak  iś mi «  -j- 
sko, jak gdybym był w kr.sju. Dość chł j in>,  
bo teraz o 8 rano tylko 10° C, na sz-zytach 
gór śnieg, który spadł w nocy i do poła !n a 
będzie le ź .ł , a siońce świeci nie jak  dotych­
czas na szafirowym afrykańskim  stropie , lecz 
na jakiemś mglistem przysloniętem  ni-bie, jak  
gdyby to było w kochanej Polsce, gdz ia jasne 
niebo do meteorologicznych należy rzadkości. 
Zdaje mi się więc, źe jestem  u stóp Kr p a t .

Leoz to nie K arpaty !... Na całej ich dłu­
gości w naszym kraju nie ma i jeduego m iej­
sca, gdzieby strome, przeszło 1600 m. wysokie 
pasma przytykały  bezpośrednie do podgórskiej 
równiny, — wszędzie są powolne przechody, 
wszędzie łagodne wzgórza solonośnej formacyi 
i łupków uligozeńskich rozpoczynają fałdy na­
szych gór pasmowych.

1 tutaj były niegdyś przedgórza, lecz za­
padły się w głąb ziemi. Utworzyła się wielka 
szczelina, z której wylały się na zewnątrz 
bazalty, a z której po dziś dzień złośliwe gno­
my podziemia wstrząsają k ra je m , ażeby zni­
szczyć ród ludzki t dzieła jego pracy. Jadąc 
więc teraz powozem po dobrej drodze wzdłuż 
E l Kebiru na wschód, znajduję się ciągle n a

tej zajmującej t groź Lej linii tektonicznej, 
którą geolodzy nazywają uskokiem.

Ślicznie tu i milutko. Po pomarańczach 
następuje kwitnący greszek, po groszku pszeni­
ca. potrm znów dom-k z podzwrotnikową zie­
lenią, zasłonięty przed wiatrami zupełnie jak  
na Riwierze wjsofeimi okazałemi cyprysami, 
stojącymi gęs^o obok siebie wyciągniętym 
sznurkiem, jak  karni żołnierze, świadomi swej 
służby i posłuszni rozkazom.

Nieraz tak wspaniały park stanie na dro­
dze, źe przysiągłbyś iż w krotce odsłoni się i 
pałac ukryty pod temi ozd^bnemi drzewami, 
gdy tymczasem to tylko pros'a, skromna ferma, 
młynek lub tłocznia oliwy.

Lecz cóż to za stożek sterczy przed nami 
daleko na południu na wzgórzu występującem 
z napływowej doliny? Trzydzieści m. wysoki— 
cały z ciosowego kamienia, z góry wykładany 
płytkami kamiennymi, wygląda na skromne 
naśladownictwo piram id egipskich. Różni róż­
nie o tern mówią. Uczeni jak  Berbrugger i 
Mac Carthy, którzy z poleoenia Napoleona III 
robili tu poszukiwania, dokopali się podziem­
nych krużganków, krypt i sal jednakowoż już 
zupełnie obrabowanych, twierdzą, źe to jest 
grobowiec z I  wieku p. Chr., wzniesiony przez 
króla M aurytanii Jubę II, dla n ego ssmegc, 
dla jego żeny Kleopatry S ieny (córki Kleo­
patry  i Antoniusza) i dla j>go syn», osutuiego 
króla M aurytanii Ptolomeu /. > Ar«bi zaś twier­
dzą, że „Tombeau de hi Ch r e u n u e  (tak się 
ten dziwny nagrobek nazyAj>): j t - t  starożytną 
skarbnicą, pełną złota, per i i drogi h kami ni, 
potrzeba tylko znać zak ę< ie. ażeby przy.ść w 
posiadanie tych skarbów.

Onego czasu dostał się pewien A: b do 
niewoli chrześcijańskiej do H i'Z ,au ii, gdzie 
pracując u uczonego starca płakał całymi dnia­
mi, tęskniąc za domem i za swoimi. Uczony 
chrześcijanin obiecał mu wolność pod warun 
kiem, ie  przysięgnie na koran wypełnić ściśle 
jego polecenia, a mianowicie, źe powróciwszy 
do domu, uda się do podziemia tombeau de la 
Chretienne i spali tam  skrawek papieru, który 
mu wręczył. Ucieszony Arab przysiągł i wy­
pełnił święcie polecenie. Lecz co za dziwo! 
Gdy papier podpalił, ujrzał otwierające się pod­
ziemie, a z tamtąd skarby wylatujące w po 
wietrze w kierunku Hiszpanii. Chciwy Arab 
chciał przynajmniej cząstkę z tych bogactw 
sobie przywłaszczyć, więc rozpostarł burnus 
ażeby coś zachwycić, gdy wtem podziśmie się 
zamknęło i skarby znikły.

W i ść o tej fantastycznej opowieści arab­
skiej nie dała spokojn baszy tureckiemu Salah- 
Reisowi, który w r. 1666 armatami chciał zbu 
rzyć poumik. Gdy to się nie udało, kazał nie 
wolnikom chrześcijańskim rozbierać cały sto­
żek kamień po kamieniu, leoz według podania, 
cał* roje szerszeni wypadły z wnętrza i zakłu- 
ły nieszczęśliwych pracowników.

Dziś sten  zy tombeau samotnie w odlu­
dnej okolicy, więcej do kupy gruzów, niż do 
pomnika podobny.

Dr. Em il Hdbdank Dunikowski.

Posiedzenie Rady miejskiej.
Lwów d. 10 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu udzielono 
urlopu trzytygodniow ego p. Markiewiczowi 
dla poratow ania zdrowia a salę odstąpiono 
galicyjskiem u tow arzystw u gospodarskiemu 
na dnie 2 i 3 m arca na  zgromadzenie rady 
ogólnej.

Z porządku dziennego nchwalono nra 
wniosek p. Janowskiego na koszta, nowego 
budynku dla straży ogniowej, stacyi ra tu n ­
kowej i laboratoryum  chemicznego przezna­
czyć z 10-milionowej pożyczki kwotę 70.000 
złr. Nowy ten  budynek wedle pro jek tu  u- 
rzędu budowniczego stanie na wałaoh gu- 
bernatow skich, w m iejscu, gdzie dziś stoi te­
a tr  letni. Sprawa ta  je s t  o ty le  ważną, źe 
ja k  długo straż  pożarna mieścić się będzie w 
ratuszu, nie można przystąpić do przebudo­
wy ratusza.

Na rozszerzenie gazowni miejskiej a w 
szczególności na roboty przedw stępne przy­
zwolono dodatkow y kredyt 41.829 złr. z 
funduszu pożyczkowego.

Po przyjęciu zam knięcia rachunków  z 
adm inistracyi gm innej za la t 13, bo od roku 
1883 uchwalono wyasygnować 6209 złr. na 
kw it ekstabulacyjny , który  gm ina m a o trzy­
mać od galic. K asy oszczędności po dokona- 
nanem  ju ż  spłaceniu z pożyczki 10 miliono­
wej swoich długów hipotecznych.

Następnie dr. Szpilm ann referow ał spra­
wę regulam inu dla zak łada  im ienia B iliń ­
ski h  Sprawę tę  wywołało wniesione przed 
kilku m iesiącami przez obecnego kierownika 
zakładu dra Gostyńskiego oświadczenie, iż 
jako  m ianowany przez fundatora dyrektor 
nie pozwoli się wcale ograniczyć w spraw ach 
swoich.

Z a ję ła  się tern przeto komisy a praw ni­
cza, k tó ra  w ystąp iła  z wnioskiem, aby przy­
ją ć  ułożony dn. 26 października 1898 regula­
min dla zakładu im Bilińskiego, co rada u- 
chw aliła, natom iast upad ły  wnioski dra Ma- 
ryańskiego, jakoby  regulam in ten  był prowi­
zoryczny a dr. Gostyński dożywotnim dy­
rektorem  z p łacą 1600 zł. rocznie.

Z dochodów z opłat policyjnych na ubo­
gich w IV kw artale 1898 uchwalono na  wnio­
sek ks. kan. dr. Lenkiewicza udzielić 300 zł.

b ra tu  Albertowi, a pozostałością 1350 zł. 35 
ct. pokryć niedobór fundacyi św. Łazarza.

Prośbie o subwencyę dla pryw atnego se 
m inaryum  żeńskiego p. Strzałkowskiej odmó­
wiono.

W  końcu załatw iono jeszcze kilka dro­
bnych spraw, poczem posiedzenie zamknięto.

izby sądowej.
(O ojcowiznę.)

Po przeprowadzeniu postępowania dowo­
dowego i po dzielnej obronie dr. Dwerni­
ckiego, postaw ił trybunał sędziom przysię 
głym  trzy  pytania, na które odpowiedzi wy­
padły  przecząco, wobec czego K iryło Kułesza 
został uwolniony.

Charakterystyeznem  jest, iż Kułesza u- 
wolnieniu swemu w pierwszej chwili nie 
chciał wierzyć, form alnie s tracił przytom ność 
a w końcu rzucił się przed trybunałem  na 
kolana z rozłożonymi rękam i, w yrażaj ąo w 
ten  sposób swe podziękowanie.

K R O N I K A .
Lwów (hau 10 Lutego.

Zapiski osobiste. M inister spraw zagra­
nicznych hr. Agenor Gołuchówski w yjechał 
z powrotem do W iednia.

Na posłuchan iu  u cesarza byli 9 b. m. 
między in n y m i: Kom endant krakowski feld- 
m arszałek-porucznik Albori, prezydent wyź- 
s ego sądu krajowego we Lwowie dr Tchó- 
rznicki. ks dr Pelczar, W łodzim ierz Gnie­
wosz, A leksander Gniewosz, Stanisław  hr. 
Siemieński, sekretarz m inisteryalny h r Stefan 
Romer, r. dw. W ładysław  Strnszkiewicz i dy­
rektor krakowskiego konsei watoryum  W łady­
sław Żeleński.

Mianowania. W iemr Ztg. ogłasza m iano­
wanie dotychczasowego rezydenta w Getynii 
Eugeniusza Kuczyńskiego posłem austro-wę- 
gierskim  w Rio de Janeiro.

Kasa oszezędnośri. A. fr. Presse pisząc 
w num erze z 10 bm. o wczorajszej kilkugo­
dzinnej radzie gabinetow ej, donosi, — jak  
nam teieg rafu ją  — że przedmiotem je j była 
także spraw a gal. Kasy oszczędności. M iano­
wicie prócz kwestyi zwołania sejm u galicy j­
skiego jeszcze w lutym , zajmowano się też 
sAnacyą stosunków Kasy. W yrażono przytem  
zdanie, źe w pierwszej linii je s t  powołany ku 
tem u kraj w ten sposób, aby dał gwarancyę 
dla wkładek w Kasie oszczędności. Jeśli de- 
oydujące sfery krajow e zgodziłyby się na to, 
rząd  gotów je s t wnieść odpowiednie przedło­
żenie jeszcze w tej sesyi sejm owej. Spodzie­
wać się należy, że przez objęcie gwarancyi 
przez kraj nastąpi zupełne uspokojenie in te­
resentów gal. K asy oszczędności. Gdyby się 
pokazało, że z tego powodu kraj potrzebował­
by kredytów, którychby nie mógł pokryć 
z nadzw yczajnych dochodów, rząd je s t go­
tów przyznać odpowiednie zaliczki krajowi. 
Rozpatryw aną też była sprawa opracowania 
planu pożyczki krajowej na ten cel w ra­
zie gdyby taka  pożyczka okazała się po­
trzebną.

A. fr  Presse z okazyi zawikłaó K asy o- 
szczędności wywodzi, iż popadła ona w run 
nie skutkiem  nieszczęść ale w skutek bez­
przykładnej, nie dającej się określić gospo 
darki. Pismo to zaznacza ze zjadliwością, że 
gdy Galicya ustawicznie dom aga się rozsze­
rzenia autonomii, to w kwestyach finansowych 
je s t czysto centralistyczną. Chce, aby fundu­
szami państwowemi ratowano Kasę, podczas, 
gdy fundusz krajow y jako też banki ga licy j­
skie ani palcem nie ruszyły  celem sanacyi 
Kasy.

Opowiadano wczoraj , że Bodencredit 
Anstaln i Anglobank zam ierzają, każdy z 0- 
sobna, starać się o nabycie terenów Szczepa- 
nowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego.

Bardzo 0<L owiedti % kandydaturę poru- 
szyły przypadkowo dzienniki wiedeńskie, no­
tując, iż przyszłym  dyrektorem  gal. K asy 
oszczędnośoi we Lwowie zostać ma p. Antym  
Nikorowicz, dyrygent filii Banku hipoteczne­
go w Tarnopolu Doniesienie to  je s t  w tej 
chwili natu raln ie  zupełnie przedwczesne — 
w arto atoli, aby czynniki decydujące przy­
pom niały sobie tę  kandydaturę w czasie, g ly  
przyjdzie w łaściwa pora wyboru dyrektora 
Kasy oszczędności, p A ntym  Nikorowicz 
znanym  jes t bowiem jako jeden  z nader wy­
traw nych kierowników bankowych a jako  0- 
byw atel wysoko poważanym i cenionym.

Dwa gołęb ie  m ające na nóżkach obrą­
czki srebrne, zaopatrzone napisem  i numerem, 
wleciały wczoraj do m ieszkania w domu pod 
1. 21 przy ul. Chorążczyzny, I I  piętro, gdzie 
właściciel może je  odebrać.

Wice organistów  I dyaków galicyjskich 
rozpoczął się dziś w sali stow arzyszenia lwow­
skiej „P rzyjaźni11. Poprzedziła go uroczysta 
msza św. w katćdrze, poczem w ybrana d e p u -  
tacya udała  się do ks. .arcybiskupa Moraw­
skiego i do ksi-■ biskupa W ebera, którzy 
udzielili wiecowi błogosławieństwa paster­
skiego.

Obrady wiecu rozpoczęły się o godzinie 
pół do 12 przemówieniem organisty  p. P ana­
siewicza, który na przewodniczącego zapropo­
nował ks. proboszcza Chęoińskiego. W ybór ten 
przyj ęto oklaskami.

W ciepłych i serdecznych słowach po­
dziękował k s . Chęciński za wybór, a pod­
niósłszy pożyteczność tego zjązdu życzył mu 
powodzenia. Następnie odmówiono m odlitw y 
po polsku i rusku, poczem r< zległy się tony 
wspaniałej p ieśni: „Kto się w opiekę®. Pierw­
szy ten  punkt wiecu zakończył wzniesiony

Srzez p. Ciepielowskiego okrzyk na oześó 
ijea św. i cesarza, powtórzony trzykro tn ie 

przez zebranyoh.
Po mowie redaktora  Kreyża pisma kato- 

liokiego dla włościan, przyrzekającej poparcie 
i obronę spraw organistów  odczytano spra­
wozdanie z wiecu rzeszowskiego poczem przy­
stąpiono do omówienia solidarności organistów  
i djaków.

Obrady trw ają  dalej.
Oszust proplnacyjny. Dzisiaj rozpoczęła 

się przed lwowskim sądem  przysięgłych roz­
praw a przeciw M arkowi Leibowi Sternschus-

sowi o oszustwo. Sternschuss mianowicie, jako 
fak to r przy sprzedaży dóbr zdołał nakłonić 
swego krewnego Rosenkranza, by s ta ra ł się o 
wydzierżawienie propinacyi, w czem p rzy ­
rzekł m u być pomocnym, jako  obznajom iony 
z tym i stosunkam i a nadte m ający protekcyę 
u wpływowych osobistości.

Obiecywał więc Sternschuss złote góry, 
byle tylko wyłudzić od R osenkranza pienią­
dze. Udało mu się to w zupełności, i pod po­
zorem, iż wolną je s t dzierżaw a propinacyi u 
hr. Baworowskiego, zdołał w yłudzić odeń na 
„koszta protekcyi® w kilku sumach ogólna 
kwotę 450 zł.

8 ypendyum  P. F ilip  Zaleski mocą 
przysługującego mu w myśl ak tu  fundacyj 
nego praw a rozdawnictwa, nada ł Janow i Li- 
seckiemu, uczniowi IV kursu m alarstw a de­
koracyjnego w państwowej szkole przemysło 
wej we Lwowie, stypendyum  rocznych 250 
zł., ustanowionej przez p. Zygm unta W eisera 
dla uczniów państwowej szkoły przemysło 
wej we Lwowie.

Oczywiście Rosenkranz dzierżawy nie 
dostał, bo wolnej u hr. Baworowskiego wca­
le nie było, dziś tedy Sternschuss oskarżony 
je s t  o oszustwo. Rozpraw a ta  rozpatryw aną 
była ju ż  była poprzedniej kadencyi sędziów 
przysięgłych, została jednak  wtedy odroczoną 
gdyż potrzeba było zawezwać hr. Baworow­
skiego jako świadka.

Rozprawę obecną prowadzi r. N itarski 
a broni dr. Feld.

W yrok zapadnie prawdopodobnie w ie­
czorem.

Insta lacya  ks. M ichała Serwackiego na 
probostwo rz. kat. w Drohobyczu, odbędzie 
się dnia 12 lutego br. o g. 10 rano.

DefW uda ya ekspedytorki. O powodach 
uwięzienia Bronisławy Purzyckiej, ekspedy- 
torki urzędu pocztowego w Muszynie koło 
K rynicy donoszą: Purzycka przyw łaszczyła
sobie m iędzy innem i list pieniężny na kwotę 
100 zł., w ysłany w dniu 20 lipca r. z. przez 
dom bankowy „Knauth, Nachod & Kiihne w 
w Lipsku", do A leksandra Kowalskiego w D11- 
bnie, a podpisy Aleksandra Kowalskiego i 
A ftana Klimkowskiego, tudzież pieczęć gm iny 
Dubno na recepisie odbiorczym podrobiła.

Llstonos? prz d sądem. Dnia 10 bm. 
lozpoczął się w Krakowie proces przeciw To­
maszowi Korczyńskiemu, listonoszowi w Pod­
górzu, ojcu 5 dzieci o zbrodnię sprzeniewie­
rzenia. Oskarżony on je s t o to, iż podpisyw ał 
przekazy sam i pieniądze zatrzym yw ał sobie, 
zastaw iając się sfałszowanym podpisem. Suma 
sprzeniewierzonych pieniędzy dochodzi do 
600 zł

Plac Ju liu sza  Kossaka. K rasow ska R ada 
m iejska uchw aliła na posiedzeniu z d. 9 bm. 
na wniosek rad. prof. juandrowskiego nazwać 
plac „Latarnia®, przy któiym  ś. p. Kossak 
mieszkał i pracował przez la t 30: „Placem 
Juliusza Kossaka".

*  A rcyksiążę Leopold Salw ator bawiąc 
wczoraj w Belgradzie odwiedził króla Ale­
ksandra, poczem p rzy ją ł go z rew izytą. Na­
stępnie złożył jeszczo arcyksiąźę w izytę po 
słowi austro-węgierskiemu. Wieczorem odbył 
się obiad galowy a dzisiaj 10 bm. rano odje­
chał arcyksiąźę do Zagrzebia.

Awantury- Z Paryża telegrafu ją 10 bm. 
Agencya H a w a s a  donosi z m iasta Lille o  r o z ­
ruchach i deiaonstracyach ulicznych, które 
w ybuchły w tern mieście. Powody w zburze­
nia były następujące: Zamordowano tam  pe­
wną młodą dziewczynę. Tłum y robotnicze o- 
biegła pogłoska, że sprawcą m orderstwa je s t 
pewien duchowny, który  rzekomo m iał uwieść 
dziewczynę, a potem ją  zadusić. A resztowany 
zaprzeczył jednakow oż obwinieniu, a także 
przyprowadzony przed trupa  dziewczyny, za­
przysiągł swą niewinność. Mimo to wzburzo­
ne tłum y urządziły  dem onstracye przed ko­
ściołami i napadały  po ulicach na księży. 
Aresztowano 25 osób. Zachodzi obawa po­
wtórzenia się rozruchów przy pogrzebie z a ­
m ordowanej, który odbędzie się ju tro .
, Moda z  r. 1825. W  W arszawie odbędzie 

się 11 bm. „bal szopenowski® a panie poja­
wić się m ające na nim, mogą użyć strojów 
z całego okresu życia naszego m istrza tonów. 
Chopin żył ja k  wiadomo w latach  1809 do 
1849. Panow ał wówczas przedewszystkiem  
strój „Empire®, suknia z cienkiej tkaniny, 
bardzo d ługa i bardzo wąska, ze stanem  na­
der krótkim , trzym ana w kolorach jasnych, 
a przybierana przeważnie w stążkam i, które 
tw orzą zarazem i zakończenie staniczka i 
ozdobę sukni, Zam iast rękaw iczek — m itenki. 
W ażną w stro ju  tym  rolę grało uczesanie. 
Otóż włosy noszono podówczas przeważnie 
przedzielone na środku czoła, przedział zaś 
ów kończył się z ty łu  na wierzchu głowy pę­
kiem publi lub zwiniętym  warkoczem, a po 
bokach nad uszami, włosy układały  się w 
szeregi prostopadłe loczków, zachodzących 
po same oczy. Uczesanie to urozmaicano 
wstążkam i, złotem i przepaskam i, kwiatam i, 
pióram i lub wreszcie prostym  wysokim grze­
bieniem, przytrzym ującym  pukle. Do dobrego 
tonu należał z gracyą udrapow any na ram io­
nach wąski a długi szalik

Tyle o „Empire" a przeskoczywszy pierw ­
sze lata  „restauracyi®, które w dziedzinie mo- 
py do przejściowych należą, zatrzym uję się 
na r  1825. Z owej doby, zbliżonej już  do 
właściwej epoki Chopina, wpadł mi właśnie 
do rąk  dziennik paryski Petit Courricr des 
Dames ou Nouveau Journal des Mod>s. Roz- 
tw ieram  rocznik i c z y ta m :

„Na rok bieżący modne są suknie wszel­
kiego rodzaju gładkie m uśliny, do najm o­
dniejszych zaś należą m uśliny drukowane w 
kw iatki, prążki itp.® A dalej : „Suknie są no­
szone tak  krótkie, źe z pod nich widać całą 
stopę, ta  zaś jest, obuta w spiczasty trzew ik 
z popielatej skóry giemzowej. Spódnioe p rzy ­
b iera ją  rzędam i falbanek, „ruches" itp. S ta­
niki krótkie®.

Do przybrania na ulicę zaznaczono pod­
ówczas jak o  nowość „canezon® czyli peleryn­
kę muślinową, bez której nie godziło się 
wyjśó na ulicę, gdyż, ja k  pisze jakaś  ówcze­
sna s tro jn is ia : II est du plus mauoais ton de 
laisser la taille d decouve.rt, cp. qui serait d’un 
ridicule affreux.

Sądząc z rycin, zamieszczonych w wy- 
mienionem powyżej piśmie, ówczesne e legan t­
ki lubow ały się w  kapeluszach, przypom ina­
jących  do złudzenia... gniazdo wronie. W yo­
braźm y sobie dużą okrągłą tacę, z jednego

boku zgiętą ku dołowi, pośrodku tej podsta­
wy sterczy ku górze wysoki, wąski komin, 
przybrany  z ty łu  pękiem stokrotek, a z przo­
du niezliczoną ilością piór, i przewleczony po 
bokach dwoma muślinowemu brydam i. Tak 
się przedstaw ia wierny obraz kapelusza z r. 
1825, mogącego dla oryginalności i stylowo- 
ści posłużyć na sobotnim balu do uzupełnie­
nia całości kostjum u. Kapelusze te były albo 
ze słomy (latem), albo z aksam itu (zimowe), 
do przybrania zaś ich służyły wszelakie dró- 
bne kw iatki, pióra oraz jedw abne koronki 
zwane „malines®.

Nieco później, gdyż w r. 1830, zaczęły 
elegantki ówczesne nosić długie staniki, zwa­
ne bawetami. I  do ówczesnych mód mamy 
wzór znany i gotowy, uwiecznił je  bowiem 
H. Siemiradzki na tak  rozpowszechnionym w 
sztychu premiowym Tow arzystw a sztuk pię­
knych obrazie „Chopin u Radziwiłła*.

Chopin, sam elegant, wykwintnie się 
u b ie ra ł; nie zawadzi przeto wspomnieć słów 
kilka i o współczesnych mu ubiorach brzyd­
kiej połowy rodzaju męskiego. Noszono wte­
dy spodnie nankinowe, bądź krojem  angiel­
skim, czyli tak  wąskie u dołu, źe m usiały 
być przy stopie sznurowane, badź też fran ­
cuskie, rozszerzające się nieco nad trzewikiem, 
który  do połowy przykryw ały, i od spodu 
m iały w ąziutkie strzemiąezka.

F rak  najm odniejszy był podówczas w  
kolorze śliwkowym (prune), obcisły, mocno 
wcięty w  stanie i z przodu otw arty. K am i­
zelka jasna, z szalowemi wyłogami, z pod 
których w idniał nader wysoki kołnierz od 
koszuli, okolony po dwakroć białym  w ksz ta ł­
cie chustki kraw atem , z przodu na węzeł 
związanym. P rzy  kamizelce kró tka dewizka* 
ze wstążki.

Oto mniej więcej typ  ówczesnego mę­
skiego ubrania. Do tego dodać należy utre- 
fione w loki włosy, oraz wysoki popielaty 
cylinder.

T radycy jny  w ieczór b łazcńskl „Towa­
rzystwa śpiewu męskiego® we W iedniu, (Mku- 
nergesang-Verein), jedyny w tegorocznym kar­
nawale — pisze p A. Sz. do Kurj. war. — 
zgromadził kilka tysięcy osób, przeważnie z in­
teligencji, i zobrazował wszystkie szczyty mo­
dernizmu. Uczestnicy — bo nie ma publiczno­
ści, tylko wesołkowie — wyzyskali pojęcie ae- 
cesyi na wszelkie sposoby. W ięc najpierw, jako 
karykatura rzeczywistości, jako przesada wszel­
kich kostyumów egzotycznych, chińczycy, j a" 
pończycy o włosach zielonych i płonących, j a" 
ko nadużycie wszelkich symbolicznych i sta­
tystycznych oznak, krawatki z wężów, bu­
kiety na nogach itp. Dom secesyi i wystawa 
dostarczyły mnóstwa motywów do figłów, za­
cząwszy od dekoracji, przedstawiającej arey- 
dowoipnie pałac secesyjny i karykatury ®a_ 
larzy.

Jak  zwykle, przejawiał się też humor w 
zwykłym gsznasie, to jest w sporządzaniu ko- 
styumów i ozdób z najpospolitszych materya- 
łów i odpadków, naśladujących łudząco koszto­
wności Oczy bolały od blasku barw i świateł, 
a uszy cd gwaru, gwizdów, śpiewów. W szyst­
kie ściany wokoło zajęte były lożami, albo 0- 
bozowiskami grup. Najlepsze były: pointyliśoi 
a la Ryszalberg, pokropieni farbami i obsy­
pani coriandolami, ale to było przeciwieństwo 
z Ryszelbergem, że pointylistki i z bliska by­
ły ładne. Vielharmonioy (w ogóle dowcipów, 
polegających na grze słów, na podobieństwie 
dźwięków, na różnem znaczeniu tych samyoh 
wyrazów, nie można w innym  języku oddać), 
mieli harmonijki, piszczałki i okariny; Olimp 
przedstawił się zażywnie i m odnie: Mars miał 
za hasło „ Wajfen n i e . d e r W^nus rozdawała 

iernikowe serca, Bachus zamienił się na Gam- 
rinusa, Merkury na handelesa; przepyszna 

była grupa według słynnego obrazu „Vers l’a- 
bime*; duch czarny z obrazu o skrydłach nie­
toperza zapraszał do przepaści; niebaczni wstę­
powali im równię pochyłą, śliską i zjeżdżali w 
przepaść. Ogromny był śmiech, gdy przeprowa­
dzono sobowtóra hr. Thuna z berłem w kształ­
cie § 14 i strącono w przepaść. Grupy mMa- 
rzów nocnych (Nachtmahler, także biesiadnicy 
nocni), poeci i muzy modern, sanatoryum dla 
zdrowych, biuro małżeńskie, biuro ratunkowe, 
same samarytanki, cieplarnie symboliczne, ®l* 
styczne, secesyjne, o żywych, arcyśmiesznych, 
ale i o wdzięcznych produktach, grupy liliowe, 
seledynowe, fioletowe itd. napełniały sale we­
sołością.

Gdy zaś secesja oznacza także indywi­
dualizm swobodny, niekrępowany, więc były 
grupy antisecesyjne na tradycyjną modłę: 
praczki wiedeńskie, fiakry, włóczęgi, a wśród 
nich „anielice pokojowej Berty" (baronowej 
Schutter). Porządek robili secesyjni policyanci, 
najazd urządzili secesyjni murzyni, a wkradli 
się też weterani z W alhalli, odmłodzeni na 
zielono, żółto, czerwono, tylko nosy wszystkie 
rubinowe od piwa. Jako odwrotna strona me­
dalu, przeciw związkowi cnoty baletniczek wy­
stąpiły cnotliwe m atki baletowe, koło nich 
gr- mady gigerlów (gogów), obwieszeni wstąż­
kami, wtjżami: kilkanaście postaci przedsta­
wiało organ secesyi „Ver sacrum", na głowi# 
kopuły z liści złotych, kostjumy niezrozu­
miałe.

Towarzystwo śpiewaków tworzyło grupę 
Ho di-vi-di-bo, każdy inaczej upstrzony, a śpie­
wali wesoły chó ry : „Śpiew, śmi ch i taniec®,
um jślnie skomponowane. Tu i ówdzie, jeżeli 
się policyi secesyjnej powiodło wymieść kilka 
metrów posadzki, grupy tańczyły walce. Ścisk, 
hałas, muzyka, taniec, wszystko szalone a przy­
zwoite. Jest to typowa zabawa dla śródmie­
ścia, jak dla przedmieść są baliki praczek i 
łobuzów. Na dowcip, na hecę, na humor, na 
wesołość, na szaleństwa zawsze jeszcze można 
„brać® cały Wiedeń.

Autor l ib re tta  „G ejszy", Jam es Davis, 
znany lepiej pod pseudonimem Owen Hall, 
staw ał w tych dniach -przed sądem w Lon­
dynie, jako  oskarżony o... bankructwo. Pomię­
dzy sędzią a podsądnym  toczyła się rozmowa 
n as tę p u jąc a :

— P an  jesteś Davis, autor sztuk, cieszą­
cych się powodzeniem ?

— Powodzeniem ? Zdaje mi się, źe nie, 
skoro jestem  tu.

— Tak, ale pańska bytność w tern m iej­
scu nie m a nic wspólnego z powodzeniem tea- 
tralnem . W ydajesz pan po 125,000 franków 
rocznie.

— Od la t paru.
— Od m arca roku 1897 przegrałeś pan 

przeszło 200.000 na wyścigach.

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca MAGAZYN SCHńYERÓW we Lwowie.
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— To prawda.
— K upiłeś pan naw et konia wyścigo­

wego.
— Po pierwsze : nie zapłaciłem  jeszcze 

za niego; po drngie: m iałem  wprawdzio ko­
nia, ale przy pierwszym  wystąpię tego bydlę­
cia na torze, publiczność w ygw izdała mnie, 
po raz pierwszy w żyoiu!

Osta eczme rozprawy sądowe wykazały, 
iż p. Jam es Davis w ciągu dwóch la t odebrał 
376.000 fr. tantyem  autorskich, w ydał zaś o... 
60 000 fr więcej. W tych  w arunkach można 
zdobywać się na jak i tak i humor...

Zrów nanie kalendarzy. Do odświeżanej 
od czasu do czasu w prasie rosyjskiej spra­
wy reform y kalendarza w racają liu^sh. Wied. 
zaznaczając po raz nie wiedzieć ju ż  który, że 
R csya używa wciąż kalendarza niepoprawia- 
nego od 1573 roku. Dziennik je s t przeciwni­
kiem nagłej reformy, ponieważ tego rodzaju 
rozcięcie gordyjskiego węzła „mogłoby w y­
wołać rozm aite pogłoski wśród klas nieoświe- 
oonych ludności. Zrównania atoli kalendarzy 
należałoby dokonać w przeciągu — excusez 
du peu — lat bez m ała 50! A mianowicie o- 
puszozająo w ciągu owych la t pięćdziesięciu 
wszystkie dnie przestępne. Oto np. jeżeliby 
rok 1900 pozbawić cech przestępnego, uczy­
nić go zwyczajnym , tedy różnica obu kalen­
darzy w ynosiłaby i nadal dni dwanaście, 
nie zaś trzynaście, ak nastąpić ma po ro­
ku 1900.

W  roku 1904, po odcięciu znowu jedne­
go dnia, różnica wynosiłaby dni 11, w 1908 
dni 10, w 1912 dni 9 itd. itd., aż dniu 1 m ar­
ca 1948 r. zrów nałyby się oba k a len d arze ; 
na całym  świecie przypadłaby data  1 m ar a 
jednego i tego samego dnia. Ja k  się wyżej 
rzekło, przeprowadzenie tej reform y w ym aga­
łoby całego szeregu lat. Je s t sposób term in 
ów skrócić: skreślając jeden  dzień którem u
z miesiąców 31-dniowyoh — co rok. W iele 
tam  komu zależy na jednym  dniu! Chyba 
właścicielom weksli i to pewnych. Przepa­
dłyby tam  kilkudziesięciu osobom raz jeden  
imieniny. Też nie bieda; naw et wyraźna 
oszczędność. Co zaś do troski Ruskicn Wied. 
o opinię klas nieoświeconyoh, doprawdy, czas 
by jUŻ było liczyć się raczej z oświecaniem 
tyoh klas, niż z ich nieośw*eceniem. To i ba­
lonom dajm y za wygranę, ponieważ alarm ują 
czcigodne klasy nieoświeoone.

Książka. Puszcza się książkę w świat. 
Je s t to ja k  list 'do  nieznanego, dalekiego, 
przeczuwanego przyiaciela, którem u inaczej 
nie możnaby nigdy otworzyć swojej duszy, 
swojej masnej o krętych krużgankach duszy, 
w którą przyjaciele obecni zag lądają  ze śmie­
chem, ja k  dzieci w studnię, i — cofają zaraz 
głowy.

Jedne książki są ja k  wieka trum ien. Od 
pierwszej kartk i czujesz, że to  ostatn ia książ­
ka. j a s  liść jesienny m n n i się miedzianemi 
barwy, szemrze, ja k  w iatr w krzewach, na 
któ e upadł ju ż  zimny szron, a choć słone­
czne złote n itk i jeszcze zamigocą, choć jak iś 
pęk róż późnych ciepłym oddechem cię owio­
nie, nie w ierz! Patrz, ju ż  nie ma jaskó łek ! 
Poleciały To nadchodzi zima.

Są wreszcie książki ja k  krzyk mordowa­
nego w lesie. W  jednym , ostatnim  wysiłku, 
życie woła o prawa, o te  praw a, których już  
nie m e. Takie .są d: eła skazańców, takie są 
dzieła ostatnie. I r .  Mirandolła.

Rewizya procesu D reyfusa. Z Paryża 
telegrafują 10 bm : Wczoraj rozdano w izbie
sprawozdanie ' omisyi rewizyjnej wraz z akta­
mi śledztwa ry banału kasaoyjnego. Ko misy a 
oiwiadc-za się za odrzuceniem przedłożenia 
rządowego, aby śledztwo prowadził cały trybu­
nał a ni a jeden senat i twierdzi, że przedłoże­
nie to zawiera pn jek t ustawy okolicznościowej, 
której ' orzyś i są nader wątpliwe.

Również je s t  wątpliwem, ozy opinia pu­
bliczna będzie zadowolona w razie uchwale­
nia tejże ustaw y. G dyby śledztwo — powia­
da sprawozdanie — miało być prowadzone na 
nowo przez wszystkie połączone izby try b u ­
natu kasacyjnego, to do chwili w ydania osta­
tecznego wyroku m usiałby upłynąć w każ­
dym  razie czas dłuższy, a nie m a żadnej pe­
wności, czy wyrok ten zostałby bardziej u- 
szanowany niż wyrok izby karnej.

Gdyby zaś połączone izby trybunału  
o h d a ły  zawyrokować baz ponownego śledz­
twa, to  wcale ju ż  nie ma mowy o powadze 
takiego wyroku. Z wszystkiego wynika, że 
projektow ana ustaw a m a tylko same złe 
strony i że także narusza zasadę odrębności 
władz. Z tych powodów komisy a zaleca od­
rzucenie projektu rządowego.

Czternastu deputowanych a pom.ędzy 
nimi kilku byłych minisurów wystosowało do 
rządu odezwę, w której dom agają się, ażeby 
najw yższe zasady sprawiedliwości utrzym ać 
wyżej ponad wszelką napaść. Nie zachodz* 
bynajm niej potrzeba, by ze* ierano zbie karnej 
trybunału  kasacjjnego  je j praw a ukończenia 
rozpoczętego przez n ią  ślBdztwa. W niesiona 
przez rząd ustaw a, stanie się prawem obywa­
telskiej niezgody. Przedłożenie rządowe nie 
je s t  w stanie przywrócić jednom yślności w 
chwili, kiedy potrzeba zjednoczenia republi­
kanów przeciwko koalioyi kierykałów, reak- 
cyi i cezaryańskiej demagogii.

Z Paryża  telegrafu ą 10 bm. Dziennik 
Aurorę zamieszcza ośw r.dczenie kółka gam- 
bettystów , istniejącego w łonie senatu. P ro­
tes tu ją  oni przeciw rządowem u projektowi 
ustaw  rew izyjnych i pow iadają, że będą gło­
sować przeciw nim.

Quesney de Beanrepaire ogłasza w Echo 
de Paris, że Bard na cztery dni przed roz-

Eraw ą czytał swój refera t pp. Clemenceau, 
iaboriemu i Reinachowi. Quesney de Beau- 

repaire tw ierdzi, żł opowiadał o tern b rat 
Clemenceau, Paweł.

K arnaw ał ziem iański Był balik w Hi­
potece. Pełno zacnych gości: Serwitut pastwi­
skowy leśne służebność — Solaweksel z zię­
ciami : Kwitem i Rewersem, spór graniczny z
kuzynem bliskim Kon rowersi m ; Były wszyst­
kie zaległe „Towarzystwa" Raty, był Podatek 
gruntowy, Drogowe Opłaty, przybyły Oskarże­
nia, K ontrakta zbożowe, stawiły się z Procen­
tem Długi terminowe, dopisały Wyroki, Zajęoia 
i W pisy nie brakło nawet ogniowej Polisy' 
Bawiono się ochoczo przy dźwiękach kapeli 
zwożonej z swojskich KI nów, Szachownic, Par 
celi pod batuią Subaasly. Zabawy królową u 
znano jednozgodnie Sprzedaż przymusową! 
Trzykrotnie przed nią hołdem były dziedzio 
s taw ał! . . . . Tak się skońożyl prawdziwy 
ziemiański Kar-nawał!

Cztery tem peram en ty  p r /y  pracy : fle- 
gm atyk  robi jedno po drugiem, sangw inia 
jedno przed drugiem , oholeryk dwie rzeczy 
na raz, m^iancholik — nic nie robi.

Z m arła  w K rakow ie E rnestyna W aw el- 
Louis, wdowa po Józefie W awel-Louis, radcy 
dworu.

f  Dr. K arol B ćrih lcff, jeden  z n a js ta r­
szych lekarzy we Lwowie um arł wczoraj.

R epertoar tea tra lny .
W  sobotę po południu o pół do 4 dla 

młodzieży szkolnej „In tryga i miłośó“, trage- 
dya w 5 aktach F ry d ry k a  Schillera. W ystęp 
Gustawa Fiszera.

W  sobotę wieczór o pół do 8 po raz 
pierwszy w tym  sezonie „Lohengrin", wielka 
opera w 3 aktaoh a 4 odsłonach R yszarda 
W agnera. Gościnny w ystęp A leksandra Ban- 
drowskiego. W ystęp Teresy Arklowej, Ju lia ­
na Jerom ina i Józefa Szymańskiego.

W  niedzielę po południu o godz. pół do 4 
„Jaś i M ałgosia", opera fantastyczna w trzech 
aktach H um perdincka i „Powrót ta ty " , balla­
da operowa w 3 aktach H. Jareckiego. W y ­
stęp Józefa Szymańskiego.

W  niedzielę wieczór o pół do 8 po raz 
6 „Tamten."

Najbliższe nowości:
„K ontroler wag mów sypialnych“, kroto- 

chwila Bissona.
„ P a m e l a 8, słynna sztuka W iktoryna 

Sardou.

K alendarz
W  sobotę 11 lutego Łuoyusza B. — Treoh 

Swiatyteli.
W niedzielę 12 lutego E ula lii p. m. — 

K yra i Joan.

M A S K A R A D A .
Mówią, że jedna  tvlko w iększa m aska­

rada była we Lwowie i ta  niezbyt zajm u­
jącą  in trygą się odznaczała. Proszę nie m y­
śleć, że mówię o Kasie oszczędności — mó­
wię o reducie dziennikarskiej. Na brak ma­
skarad mimo to uskarżać się nie można 
T rw ają ono przez rok cały a n ie  tylko w cza­
sie karnaw ału a trw ają  od św itu do świtu.

Na dowód piszę tu sprawozdanie.
Kostyum ów oryginalnych oo niemiera. 

Ośm nastoietnia panienka w kostyum .a lale­
czki, z końca 1898 roku, wdzięczy się nado­
bnie do jakiegoś panicza, kryjącego brak bie­
lizny kołnierzem palta. M łodzik w szatach 
astrologa, patrząc w niebo, nadaptu je  odoiski 
przechodniów, aby w ten sposób najbliższą 
przyszłość sobie wy wróżyć, dalej jegomość 
czernidłem  siwiznę kryjący, w górę wąsiki 
zakręcił, byśm y widzieli dokąd jego rozum 
się ulotnił, za nim  posuwisto sunie mamusia 
czworga ukochanych dziatek, za podlotka prze 
brana, obok niej przyj ąoiółka, kształtem  dwie 
baryłki sznurkiem  złąozone przypom inająca. 
Jakaś islota wolno ulicą kroczy, po nosie płci 
naw et rozpoznać nu  można, a nos tylko światu 
pokazuje, kryjąo swe w dzięki w jak ie jś  bud­
ce szyldwacha, na czubku której rozsiadła się 
wroną, spuściwszy skrzydła i ogon, aby da­
szek utworzyć, Tuż niedaleko za osę p rzy­
brana panienka i panicz wysoki w chałacie 
rabina, chmielową tyczkę udaje.

W ięc m askarada na każdej ulicy, a ty l­
ko maski z postępem czasu wytw ornie m alo­
wane widzimy — przew ażnią usteczka w u- 
śmieoh złożone, oozko ruchliwe, nosek w górę 
zadarty, u mężczyzn ły sina  na głowie, a da­
m y ni< winnych baranków, loczkam i nad czo­
łem, widzom przypominać się s ta ra ją . Buzie 
pudrem  ja k  śniegiem suche wierzby zim ą ob- 
svpane.

Do drzwi m ieszkania jak iś  poczciwiec, 
w szaty Chaimka przebrany, puka natarczy­
wie, — to przy jaciel domu... W yżej, na pię­
trze, ze starego widać rodu szlachcianka, w 
odwieczne klejnoty przybrana, nos orli przy- 
piąwszy do szlacnetnej tw arzy Salczę uda je  
i swego Adolfka w m yśliw ską kurtkę  przy­
straja . Zbyt bujne na skroniach włosy za u- 
oho mu chowa, bródkę a la koziołek p rzy ­
strzyga, fuzyjkę w atą nabić poleca i na łowy 
wy rawia, by godnie zw yczaje swego rodu z 
postępem czasu pogodzone, tchórzom  m iej­
skim zaprezentował.

Młodzieniec przy  stole w roli pudelka 
wokół pieczeni na ty lnych łapkach skacze, 
lub w ta k t m uzyki w gorę podskakując, o 
wyglądzie raka nieoparzonego udziela m eto­
dą poglądową wiadomości. Dzierlatka w górę 
fałdy sukni unosi i z radości w ruch nóżki 
swe wprąwia, by drganiem  zabawę podtrzy­
mać.

A co za dowcipna in tryga. Niedołęgą u- 
m zga się do brzydszej od siedm iu grzechów 
głównych em ancypantki. Do prośby o posadę 
filut jak iś  sarnę lub oielę zam iast pa ten tu  
dołącza, w restauraoyi jegomość, oo n ożem 
nie gardzi, po kilku butelkach w ęgrzyna, za­
pewnia o swych stosunkach, polecającem u się 
je; ) pamięci fundatorowi. Kolega koledze 
rączkę serdecznie ściska, policzki od ucha do 
nosa ze stron obydwóch oboałowywa, a za 
plecami ną jego opinii „psy wiesza". N aj 
droższa źoneozka zamknąwszy drzw i ty lne 
za „kuzynk:em u, gorąco ściska i m iłość do­
zgonną kochane mu mężowi przyrzeka, czuło­
ściom m iary nie daje.

Małżonek prezencik za resztę pensyi 
„Fiufiutce" kupił, aby ogień miłości nadal 
podtrzym ać, a po powrocie nad ranem  do do­
mu, żali się na  obowiązki p rzy jęte  honoro­
wo — m iał na posiedzeniu odczyt o rozlu 
źm aniu się związków m ałżeńskich i jeszcze 
gotówkę na składkę dla ubogich oddać m u­
siał. Córunia wysłuchawszy po drodze od 
młodzieńca w ykładu o najw znioślejszem  u- 
czuciu, opowiada szeroko po powrocie mamie 
o troskach chorej koleżanki i prosi o pozwo­
lenie częstszego je j odwiedzania.

W ięc je s t  m askarada, n ik t się nie n u ­
dzi.

S T T
(Tel. „Gaz. N ar.“)

W iedeń 10 lutego 
Prezydent m inistrów  hr. T hun  miał 

wczoraj na osobnej audyenoyi posłuchanie u 
cesarza, poczem odbyła się rada  gabinetowa 
pod przewodnictwem  h i. Thuna.

K arlsbad  10 lutego. 
Także tu ta j rozw ijają radykaln i Niem­

cy agitaoyę pod hasłem  „Los von. R om “. Do­
tąd  zgłosiło w  starostw ie 10 osób, między 
niem i i kobiety, chęć przejścią z katolicyzm u 
ua protestantyzm .

P raga  10 lutego. 
Poliiik donosi, że hr. T hun ma pewne 

plany, dotyczące w yjaśnienia sytuaoyi. W  sfe­
rach m iarodajnych jednak  w yrażają  przypu 
szczenie, iż nie chodzi tu  o pełnomocnictwo 
dalej idące, lei z jedyn ie  o wskazówki oo do 
nowych prób porozumienia. Do tego nadaje  
się najlep iej sejm  czeski, gdy  Niemcy znowu 
się w ni u pojaw ią. Ew entualna akoya ugo­
dowa na podstawie projektu  ustaw y o ku- 
ryach narodowościowych i  reform y wyborczej 
w yjść ma od większości sejmowej.

Hlas Narodu tw ierdzi, że niebawem ju ż  
rozpocząć się m ają  rokowania, m ająoe u ła ­
tw ić Niemcom w stąpienie do sejmu

S E J M Y .
(Telegr. „Ga?. Nar.")

W iedeń 10 lutego.
Półurzędow y Fremdenblatt donosi, że k ra ­

je  koronne w spraw ie zwołania sejmów po­
dzielono na dwie grupy. Sejm y krajów  nale­
żących do pierwszej grupy zwołane zostaną 
„uź około 20 bm.; podczas kiedy sejm y dru­
giej g rupy zb. >rą się dopiero w marcu. Z wię­
kszych krajów  koronnych należy sejm  gali­
cyjski do pierwszej, a sejm  czeski do dru­
giej grupy.

Zagrzeb d. 10 lutego.
Na wozorajszem posiedzeniu sejm u kro- 

aokiego przyszło przy obradach nad weryfi- 
kaoyą wyboru jednego z posłów ^księdza) do 
scen burzliwych. K ilku mówców zarzuc.ło 
koalioyi rządow ej, że zdradza naród. Przeciw 
tem u w im ieniu koalioyi zaprotestował poseł 
Kutusowicz i oświadczył, że ubolewa, iż 
ksiądz katolicki pragnie przy jąć m andat tak 
niegodnie uzyskany. Mo woa w stydzi się po- 
prostu, że z takim  księdzem należy do wspól­
nego zw*ązku religijnego. (Frenetyozne okla­
ski na galeryaoh.) P rezydent każe opróżnić 
galerye. N astępnie między dwoma posłami 
pow staje bardzo gw ałtow na w ym iana słów.

O godz. 8 wieczorem postawiono wnio­
sek o zamknięcie posiedzenia, wniosek ten 
nie uzysaał większości. Wśród dalszych obrad 
zabrał głos poseł M azura i oświadczył, że 
m usi zdjąć surdut, bo m u za gorąco. Mo woa 
rzeczywiście su rdu t zaejm uje. (Oklaski na le- 
w 5cy, z praw icy okrzyki oburzenia ; W stydź 
się pan, to nieprzyzwoicie!) Po chw ili p. Ma­
zura wdziewa napow rót 6urdut i polem izuje 
w dłuższej mowie z mówcami poprzednimi. 
Później pow tórzyły się znowu sceny hałaśli­
we, poczem o godz. 12 w nocy posiedzenie 
zamknięto,

Sytuacya na Węgrzech.
(Teł. Gazety Narodowej).

B udapeszt 10 lutego.
W edług Budapcsier Corricpondtnz, zjaw i­

li się wczoraj przywódcy dyssydentów Csaky 
i A ndrassy u prezydenta m inistrów  i w obe- 
cnośoi F ejeryar sgo, Lukacsa i Kolom ana Szel- 
la zaproponowali br. BanfFy’emu w im ieniu 
mężów zaufania stron liotw opozycyjn^cn, 
aby celem łatw iejszego porozum ienia się co 
do sądow nictw a w kuryach, oo do spraw w y­
borczych i oo do rewizyi regulam inu w ysłał 
dwóch mężów zaufania na konferenoyę z de­
legatam i opozycyi. R ząd zgodził s ę w zasa­
dzie na ten  wniosek i prosił delegatów  opo­
zycyjnych o podanie do jego  wiadomości w y­
pracowanych przez nich w tej sprawie elabo 
ratów .

Budapeszt 10 lutego.
Dzienniki donoszą, że opc-.ycya odmó­

wiła br. Banffy’emu uchw alenia indem nizacyi. 
Sprawa- rew izyi regulam inu napotyka rów­
nież na  trudności. Mimcto widoki przyw róce­
nia spokcj a w polityce wew nętrznej _ie przed­
staw iają  się jaszcze niekorzystni >.

Budapeszt 10 lutego.
Siyohać, że w sobotę a najdalej w nie­

dzielę sytuacya ostatecznie się rozstrzygnie. 
Br. Banffy i Koloman Szell udadzą się pra­
wdopodobnie w sobotę wieczorem do W ie­
dnia, celem zdania spraw y cesarzowi i zasią- 
gnięcia odpowiednich inform acyj.

B udapeszt 10 lutego.
Mężowie zaufunia opozycyi oświadczyli 

Szellow,, że najw ażniejszym  dla nich w arun­
kiem kom prom isu jest, aby g rupa Tiszy nie 
była uw zględnioną przy oznaczeniu następcy 
br. Banffyego.

T i l i E T t i y  i t i l i h n i i t y .
W iedeń 10 lutego 

„Fremdenblatt" donosi, że w austro- 
węgierskich fabrykach brom wypraco­

wują model nowej broni, również sy­
stemu inżyniera Manlichera Wiadomość 
ta wywołała na dzisiejszej giełdzie zwyż­
kę w papierach górniczych.

Berlin 10 lutego.
Na ostatniem posiedzeniu komisyi bu­

dżetowej parlamentu niemieckiego zabrał 
między innymi głos poseł Dziembowski i 
domagał się, aby zaniechano przenoszenia 
rekrutów, pochodzących z Poznańskiego, 
w odległe okolice państwa.

Minister wojny odpowiedział, żo pra­
ktyka ta istnieje we wszystkich prowin- 
cyach, przyznał jednak, że stosuje się ją 
szczególnie w Poznańskiem, ze względu 
na utrzymanie jedności językcwej w ar­
mii. Zresztą — dodał minister — polskich 
pułków tworzyć nie możemy. Postępowa­
nie rządu zmieni się dopiero z chwilą, gdy 
język niemiecki w Poznańskiem będzie już 
dość rozpowszechniony.

l i e r l in  10 lutego.
Kom.sya budżetowa parlamentu nie­

mieckiego przyjęła projekt powiększenia 
artyleryi o 69 bateryj haubico wy eh

R zym  10 lutego.
Senat naradzał sie nad francusko- 

włoskim traktatem handlowym. Senatoro­
wie Carelli de Angelli, Canizzaro, Viscon 
ti-Venossa i Dicampo Beaie przemawiali 
na korzyść traktatu, kładąe zarazem na­
cisk na konieczność trzymania się polityki 
trój przymierza, która zmierzając do zape 
wnienia dobrodziejstw pokojowych, umo­
żliwia rozwój ekonomiczny krajów i za­
chęca do wzmacniania stosunków ekono­
micznych z innemi państwami.

Dział ekonomiom,
— H andel byd łem  opasowem. W ydatny 

zbiór zboża i paszy z poprzedniego reku, a 
szczególnie zbiór kartofli, k tóry  w różnych 
częściach m onarchii nadzw yczaj dobre osią­
gnął rezultaty , przyczyniły się do intenzy- 
wnego podniesienia produkoyi bydła, która 
przedewszystkiem  się charakteryzuje przez 
oo raz silniejsze w ysy ła i/e  bydła na targ  
wiedeński. W  ostatn ich  trzech m iesiącach ze­
szłego roku wysełki bydła do W iednia, w po­
rów naniu do korespondującego peryodu roku 
zaprzeszłorocznego, zwiększyły się o 3.60C 
sztuk. Od początku zaś bieżącego roku pro- 
poroyonalny wzrenfc przybytku bydła na ta r­
gu wiedeńskim je s t  jeszcze większym. Otóż 
ostatni ta rg  byd ła  we W iedniu w ykazał tak  
obfity spęd towaru opasowego, ja k  to tam  o 
tej porze roku ju ż  oa wielu la t nie bywało. 
Nietylko że dnia 8 lutego ł> r. równo o 1.000 
sztuk więcej przybyło bydła opasowego, niż 
w poprzednim tygodniu, ale także o 1.200 
sztuk więcej na tym. samym  ta rg u  roku ze­
szłego, a w poiów naniu naw et ta rgu  kores­
pondującego z roku 1897 okazuje się zwyżka
0 nie mniej ja k  2.000 sztuk bydła na korzyść 
targu  bieżącego roku. Samo przez się rozu­
mie się, że tak kolosalny spęd tegoroczny 
wywrzeć m usiał potężny wpływ na ceny by­
dła, które też o 2 złr na cetnarze m etry­
cznym prim a-tow aru i o całe 3 złr. na tow a­
rze gorszej jakości się zm niejszyły.

U bytek w cenie bydła jednak  nie dati je 
dopiero od dziś, bowiem oo do fiuktuacyj cen 
ju ż  od miesięcy takow e uczuć się dają  na 
wiedeńskim  ta rg u  jako  zmniejszające ię. Po- 
jedyńoze polepszenie się cen, które od czasu 
do czasu się objaw iły były ty lko nieznaczne
1 zresztą tak  chwilowe, źe nie mogły się u- 
trzym aó i zniały  ju ż  ua następnym  targu  z 
horyzontu w skutea większej lub mniej zna­
cznej reakoyi. W obec tego ceny bydła dziś 
tak  dalece spadły, ja k  to ju ż  w zimowej po­
rze od wielu la t na wiedeńskim  targu  nie 
m iało miejsca. Pożądanem  tedy byłoby w 
najbliższym  czasie skierować eksport bydła 
wypasowego gdzieindziej. C ólny związek ho­
dowców bydła we Lwowie (Kopernika 7) po­
czynił ju ż  w tym  kierunku odpowiednie kro­
ki aby umożliwić swoim członkom korzystny 
zbyt n a  targach  w Pradze, Bernie i we Lwo­
wie, na których sprzedał już  znaczniejsze 
paitye  pod bardzo korzystnym i warunkami.

— W iedeń d. 10 lutego (Telegram Gai. 
Nar.) Dziennik rozporządzeń m inisterstw a ko­
lei żelaznych ogłasza przedłużenie na rok 
cały, udzielonego w swoim ozasie na pół ro­
ku hr. Adamowi Gołuohowskiemu i W łady ­
sławowi Fedorowiczow i zezwolenia dla pod­
jęc ia  robót przedwstępnych celem wybudow a­
nia kolei lokalnej o norm alnym  torze z Grzy- 
małowa przez Okno, Touste, Leopoldówkę i 
H uty  do K ałaharów ki z odnogą z Toustego

Erzez Nowosiółkę, Dubkowioe, Horodmoę i 
liczkowoe do H usiatyna.

— W iedeń, 10 luiego. (Telegr. a az. Nar.) 
Laenderbank sprzedał prawie wszystkie ' r po­
siadaniu jego  znajdujące się : “n ty  bułgar­
skie. T  początkom  b. r. posiadał serbskich 
papierów wartościowych na 3, a bułgarskich 
4 m ibony, obecnie me ich ju ż  tylko na 
600.000.

^ i a t i o m o d c i  g i e ł d o w e
L*tów , dnia 10. lutego 1899.

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludw ika of 
200 zł. m. k. 210-5 > do 212-50. Kolei Lwov Czeru.-Jassk
po 100 zł. w. a. 292-— do 295’-—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 374-— do 384-—. Banku kredyt, galie. po
200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205*— do 212’—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5n/o z 10°/o prem. 110-20 do 
110 90. 4Vjo/0 los. w 50 latach 100-— do 100-70. Banku 
krajowego i^ /o  los. w 51 latach 101"— do 101-70. Bauku 
kra "wego 4°/0 los. w 57 latach  98-— do 9870. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 97-— do 97‘70. 4°/0 
los. w 41 lat 97"— do 97 70, 4% los. w 56 latach 95-30 
do 96"-

O bligi za 100 zł. Galii*, funduszu propinncyjnego 
4“/0 97-90 do 98-60. Buków, funduszu propiuacyjuego 5°/, 
102-25 do —■—. Kom. iinku krajowego 5% w. a. II. em. 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 /0 w. a. 104-— do 
— 4 1/ j°/0 100-50 o 101-20. 4°/c obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 zr 100 nom.

Losy : nosy  m iasta Krakuwa 26-50 do 28-—. Losy 
m iasta Stanisławowa 51-— do —•—.

M o n e ty : ' k a t  cesarski 5*65 do 5*75. Napoleondor 
9-52 do 9-62. Półim pcryał 9"50 do 9-60. Bubel rosyjski 
srebrny 1‘20— do 1-25—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-30 
do 1-28-30. 100 marek niemieckich 58;80 do 59-20.

— P a ry ż  dnia 10 lutego. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a ren ta  102-80. Mąka 
46-30.

— B erlin  dnia 10 lutego. Zam knięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-55. Spiry­
tus 39-40 marek.

— F ra n k fu rt dnia 10 lutego. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty  227-30, kolej pań­
stwowa — , alpiny —, Disoonto 203-30, 
L aura — • —.

Z rynków towarowych.
W iedeń d n ia ło  lutego. (Telegram Gaz. Nav.“ ) 

Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu. 
Akcye zak'a* kred. 365"12, węgierskie zakład, kredyt. 
398-—, .iUglobauku 159-—, Uuionbauku 322-55, Bauku 
dla krajów koronnych 24950, Baukvcreiuu 280-50, Boden- 
creditu 485-—, Gal. Bauku hipot. 383-50, koleji państwo­
wych 364-50, kol. południowej 67-38, tram w aju 558. - ,  
kolei Elbethal 256-75, kolei północnej 350-—, kolej czer- 
niowiecka 293 50, alpiny 238 25, R im a Muranya 325-—, 
pragskiego tow. żel 1154-—, fabryki broni 234‘50, turec­
kie tytoniowe 126-50, oblig. węg. iudemuiz. 95-65, renta 
majowa 101 50, austr. renta koronowa 102-10, węg. renta 
koronowa 97*90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-2Ó, 4-pro- 
eeut. listy bauku krajów. 98-—, 41/J-proeeut. listy  banku 
krajów. 101-—, 4-procent. listy bauku hipoteezn. 96-75, 
41/j-proeeut. listy bauku hipoteezn. 100 20, 5-proeeutowe 
listy zast. bank. hipoteezn. 110-25, 4-procent gal. ob__g. 
propinae. 9S 25, 4-proeent gal. pnż. kraj z r. 1893 97 30, 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 94"—, losj tureckie 60 90 
marki 58'92, ruble 127-38.

Lwów d r ia  9 lutego. (Przedruk t  urzędowej 
„Gazety Lwow skiej): Pszenica gotowa 9-25, do 9‘60,' psze­
nica gotowa nowa 8-25 do 9-60, żyto gotowe 7-50 do 7 80, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7'80, owies obroezny go­
towy 6"50 do 6"75, owies nowy lub na terminy 6"50 do 
6"75, jęczmień pastewny 5-75 do 6" , jęczmień browarn. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka 5-— 
do 5-75, nasienie lniane —-— do —"—, nasienie kono­
pne —•—, do —•—, bób —•— do —-—, bobik 5-25 do 
5"50, hreezka 7-50 do 8 ’—, koniczyna czerwona galicyj­
ska 50"— do 60"—, biała 40-— do 50-—, tymotka 17"— 
do 21-—, szwedzka 40-— do 55"—, kukurudza stara 5-50 
do 5'80, nowa 5-— do 5 50, chmiel stary —*—, do —■—, 
nowy za 56 kilo 65-— do 7 5 —, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6-— do 6-50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-— do 16"50, 
na terminy 17 25 do 17-75, warranty —•— do —•—.

W iedeń dnia 10 lutego.
Notowano wesoraj pszenicę ua wiosnę 9-68 do 9-69, 

pszenicę na jesień — do —■—, żyto na wiosnę 8-16 
do. 8-17, kukurudza na maj-czerwiec 5-04 do 5-05, owies 
na wiosnę 6-12 do 613, rzepak 12*25 do 12-35, olej rze­
pakowy na czerwiec 33 — >do 34"—.

Tendeneya silna.
P ogoda: mgfista.
B udapeszt dnia 10 lutego.
Notowano wezoraj pszenicę na marzec 9-69 do 9-70, 

na kwiecień 9'17 do 9-48, żyto na marzec 7 95 do 7.96, 
kukurudza ua maj-ezerwiee 4"75 do 4-76, owies na ma 
rzec 5‘83 do 5"85, olej na styezeń-kwieeień —•— do —■—, 
rzepak 12-20 dó 12-30.

Pooyt na pszenicę minimalny. Tendeneya słaba.
Pogoda: pochmurno.
-  Wi e.ueft d. 9 lutego. Spirytus 18 — 

do 18"20. N afta 18*40 do 19-40. Cukier surowy 
12-37V2 do 12-42'/,.

Tendeneya słaba.
— WiedeO 10 lutego S tan Banku austro- 

wę perskiego w dniu 7 b m .: banknotów w o- 
biegn 666,968.000 (w porównaniu z poprze­
dniki tygodniem  więcej o 6,918.000), rezerwa 
kruszcowa 490,873.000 (więcej o 3,067.000), po rt­
fel wekslowy 196,179.000 (mniej o 9,837.000), 
lombardpapierów27,,021.000 (mn-ej o 1,072 000), 
banknoty od podatków 27,058.000 (wlęcei o 
10,053.000).

Przyjechali do Lwowa.
D nia 10 lutego.

H ńel Żona. H. Zakrzew ska z W iktoro- 
wa, W. Kownacka z Switarzowa, J . W alew ­
ska z W ołynia, K. Horodyski z Zabiniec. E. 
Paszkowski z Z ytoruerza, A. Hulim ka z My- 
oowa, T. M oraw ski z Kojdanieo, W . Niezabi- 
towski z Lanek, K. Koch z Stanisławowa, K. 
Kisilewski z Starego Sioła, L. Kunasze ska 
z Kopytowa, St. Trzeoieski z Dynowa.

W&riLes łan-3.
7.i te rebrrkę rsdtkcy* n:<? udpowi.iia).

CODZIEŃ poj"aw:ają się nowe specyfiki 
dla upiększenia CERY, a zawsze to ’są róże i 

bielidła. Jedynie paryska OREME 
SIMON nadaje tw arzy świeżość 

naturalną piękność. Od lat 85 
M a j  znajduje się handlach całego świata 

pomimo naśladownictw i podrabia- 
u i a. PndrRyżowy i Mydło Sj moni. 

ięRpapSjy dopełniają skutków hygienioznyob 
.-V  J giKON nr Paryżu.

W Galicyi w aptekach: we Lwowie u PP. 
Mikolascha, Ebrbara, W wiórskiego, R uckera . 
w Krakowie n pp. W iszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiege i we wszystkich składach pei- 
fum, galanteryjnych, w bazaraoh, @io.

Mam zaszczyt aawiadomu-, żo po 25-b- 
Sniej p rak tj oe w atel erze dentystycznym  bł. 
p. Weissa i Dr. A. Weissa otworzyłam  
własne atelier przy ni. Kop^raika 1. 8 I  piętro.

Z głębokim szacunkiem 
E m il P ordes.

Do wydzierżawienia
od dnia 1 kw ietnia 1899 lnb od św. Jana  1899 
na ozas dłuższy m ajątek  ziemski w n a jp ię k ­
niejszej przem yskiej ziem i, obejm ujący 600 
morgów (w tern 540 morg. gruntów  ornych 
50 morg. łąk, 10 morg. pastwisk) wraz z mły - 
nem am erykańskim  i tartakiem  wodnym, do 
którego dodaje się rocznie stosowna ilość drze­
wa jodłowego na pniu w lesie.

Także może Być sprzedaną osobno zna­
czniejsza par ty a lasu szpilkowego lub liścia­
stego.

Bliższa wiadomość u adw okata krajow e­
go D r W łodzimierza Błaźowskiego w P rze­
myślu.

Adwokat krajowy
R adca dworu b. nadr. ok. Prokuratoryi skarbu

Dr. Fryderyk Ruebenbauer
Drzeuiósł kancelaryę na  ulicę K opernika 7 i 
będzie j ą  prowadzić wspólnie z pp. adwoka­
tam i Dr. W. BAŁABANEM i Dr. A . YOGLEM
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F o ^ w l e ś ć
Przez

W . H eim burgerow ą.

(Ciąg dalsz-i}.

— Z W artau ?  — pow tarza m achinalnie, 
niby zbudzona ze snu, E dy ta  — co praw da 
nie zauw ażyłam , ale możesz się łatw o p rze ­
konać — i z tem i słowy podaje je j  przez 
stół parę ty lko co przyniesionych listów, po- 
czem w raca znowu cała duszą do przerw anej 
chwilowo rozmowy. Lecz Toneta uw zięła się, 
ażeby je j nie dać spokoju.

— Je s t tu  jeden  do ciebie, pozwolisz, że 
go przeczytam ? — zapy tu je  podniesionym 
głosem, podrażniona wesołą obojętnością mło­
dej kobiety.

— Ale i owszem, tern więcej, że jeżeli 
od ciotki Józefy, to wiem ju ż  z góry, co w

nim zastaniesz — brzm i pogardliw a odpo­
wiedź, po której oz wał się n iby na komendę 
głośny, idyotyczny w ybuch śmiechu, rozwe­
selonego powyższą uw agą, m ajora y . Róben.

N atom iast baronów na nietylko nie może 
się śmiać, lecz zmęczona i rozstrojona tow a­
rzystw em  obcych je j  ludzi, a zwłaszcza zgo­
ła  niesym patycznego wielbiciela E dy ty , w sta­
je  i oddala się do zajm ow anych na piętrze 
pokoj ów.

Po przeczytaniu listu , siedzi długo o- 
głuszona gromem  zaw artych w mm alarm u­
jących  wieści. Ach! byle ty lko E d y ta  ja k  
najprędzej nadeszła... Tak, dziś jeszcze trze­
ba rozmówić się z nią stanowczo, nakłonić do 
powrotu...

W  przyległym pokoju zgodzona w W ie­
dniu garderobiana szykuje strojne wieczorne 
ubranie, nucąc jednocześnie jakąś ludową pio­
senkę, a ten jej fałszywy śpiew w połączeniu 
z niewybrednym tekstem, rozstraja i drażni 
baronównę... Niebawem podda się znowu cię­
żkiej konieczności i razem z Edytą, Mardenfel- 
dami i z nieodstępnym majorem uda się na 
przedstawienie w operze — ciężki obowiązek 
dla tej, co prócz szóst-go krzyżyka, dźw-ga

ciężar nieustannej troski. „Daj Boże — wzdj-- 
cha załamując ręce — ażeby się to raz skoń­
czyło !“

W reszcie otwierają się drzwi i na jasnym 
tle rzęsiście oświetlonego korytarza zjawia się 
sylwetka Edyty, poczem znowu zapanowała 
ciemność a tylko charakterystyczny chrzęst 
jedwabiem podszytej sukni, zdradza obecność 
młodej kobiety.

— Edyto — zaczęła przyspieszonym, go­
rączkowym niemal głosem baronówna — wiel­
ki już czas na pierwszy krok z twej s tro n y ; 
musimp bowiem wrócić do domu...

Edyta, która wyciągnęła rękę, aby odkrę­
cić guzik elektrycznego światła, odwróciła się 
nagle.

— Co ? ja  mam uczynić pierwszy krok ? 
może jeszcze przepraszać? Nie zapominaj, że 
opuśoiłam W artau  na własne Auta żądanie.

— Tak, ale jedynie dlatego, że wtenczas 
zbyt był rozgoryczony, ażeby ci mógł prze­
baczyć.

— Ach, ciooiu! dajże mi raz święty spo­
kój, nie psuj mi humoru.

— Po tern, co między wami zaszło, musisz 
cdezwać się pierwsze.

— W cale nie muszę, bo gdybym to uczy­
niła, oddałabym się z góry na łaskę i niełaskę, 
Nie, do tego stopnia nie upokorzę się nigdy... 
Ozernże cię znowu nastraszył ten Kato w 
spódnicy, ciotka Józefa, że tak  na gw ałt p ra ­
gniesz pojednania ?

— Oto list, przeczytaj go proszę!
— Ani m yślę ! nie ciekawam nudnych, 

staropanieńskich poglądów.
— Przedewszystkiem żąda, abyś się ogra­

niczyła w wydatkach, skutkiem powodzi bo­
wiem, o której czytałaś w dziennikach, oraz 
innych jeszoze niepowodzeń, Anto nie może 
przysyłać ci takiej jak dotąd kwoty.

— Ja k to ?  — zaw ołała zryw ając się z 
m iejsca E d y ta  — kazał mi to oznajmić? cio­
tka pisze w jego, w Anta im ieniu

— Tego nie wspomina lecz ze w szystkie­
go, o czem donosi, wnoszę, że jes t w nielada 
kłopotach.

— I  masz za obowiązek wierzyć w szyst­
kiemu — odparła z ironią E dy ta  Zal mi cię 
ciociu, że się na starość zrobiłaś taka... 
prostoduszna. Niby to kopalnia nie daje przy­
zwoitych dochodów. Jedno chybione żniwo, 
nie doprowadzi nas do ruiny, bądź spokojna!

— Ależ E d y to ! Zapominasz, że chybione 
te żniw a pow tórzyły się już  trzy  razy z rzę­
du, teraźniejsza zaś powódź to stokroć gorsza 
klęska. Pomyśl, ile samo przebudowanie i u- 
rzędzenie zam ku mogło kosztować, że zresztą 
na tw oje własne stroje i przyjem ności poszło 
nie mało pieniędzy.

— D opraw dy?
— Tak, napraw dę, a w dodatku wiedz 

że i te  kopalnie, z którem i nieustannie w y­
jeżdżasz, nie dają takiego dochodu ja k  da­
wniej, czy naw et żadnego. P rzeczytaj tylko, 
a przekonasz się, jak ie  po naszym wyjeżdzie 
zaprowadzili oszczędności. Służba odprawiona, 
cugowe konie sprzedane.

— Jak to  ? moje konie ?l Także nowy do­
wód dobrego wychow ania! Sprzedawać moje 
konie, słyszał kto coś podobnego ? Jeżeli Anto 
sądzi, że takim  grubiańskim  środkiem zmusi 
mnie do posłuszeństwa, dowiodę, że jes t w nie­
lada błędzie, Koniec końców nie wrócę, dopó­
ki sam o to nie poprosi, i to jeszcze nie za­
raz !... R eszta strachy  na wróble pedantyzm  
ciotki Józefy, która, ja k  widzę, stała się wier- 
nem echem mego arcyrozkosznego małżonka.

(O. d. n.)

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Di WŁAD. BUKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t.:

Pamiatka Katolicka
L

czyli

Zasady życia pobożnego.
W ydanie nowe pom niejszone staraniem

ks Marcelego Dziurzyńskiego.
Cena egzemplaiza 50 groszy, a z przesył, 

ką o 10 groszy więcej

RO H AE O G ŁO SZEN IA
po 1 ct. od wyrazu.

W A N IE N K I do gotowania ryb po złr 
4 —, 5’—, 6’— i 7 50, Maszynki a- 

merykańskie do siekania mięsa po złr. 
8 '— i 3\50, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

Wyręby nożownicze
z fabryki B w oieh  
trew n y  h w Au 
plii „Geo. Hides 
& Sen'1, znakom! 
le g»tnuki: N jźi 
stoł wy oh i ku 
che mych brzy 
tew itp.

Maszynki oryglral 
ne amerykańskie 
do siekania mięsa 
złr. 3-80, imita 
cyc złr. 3 '—. 

Maszynki uniwersalne do tarcia złr. 1 50. 
Sita do fasowania włosiane po 00 et., zł.

1-20, 1-40, 1-60,
Kompletna wyprawy kuchenne i do urzą­

dzenia domu 
pole a  w największym wyborze , po ce­

nach możliwie niskich

ANTONI H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, ploc Maryacki 1. 9,

BIURO m iędzynarodowe dla spra-i pa 
tentowyeh i przemysłowych S. Dzban 

skl, inżynitr, Lwów, Akademicka 14

PA NNA. Niemka, katoliczka, posiadają 
ca bardzo dobre świadectwa, przy 

skromnych wymaganiach, poszukuje m iej­
sca u dobrej rodziny Zgłoszenia pud 
„Deutsche 100“ do A dm inistracji pisma

A R B E J f Z  * szwajcarskie
brzytwy z klingą dającą sję 
odmienić, są sławne 
w świecie z nadzwy­
czajnej dobroci, do ___
skonałośei i pewności. Sprzedaż przy zu 
pełnej g w aran cy i fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy h sklepach Austro-W ęg. 
Proszę uważać na ma kę A. ARBENZ  

Jougne (Lnnsanne)

pckcje, uiica Długosza 5 , naprzeciw 
ogrodu akademickiego. 184

Prywatna korespondeneya.

Do szczerej 1 otwaitej wiejskiej 
gąski. Po tym  długim roku chcę 
wiele, bardzo wiele napisać; pro­
szę o dokładny adres.

W . A . B .

Półgąski po litewsku
w ę!zoae na snrtwo do jedzenia Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Cegielnie
stawia budowniczy F i

okrągłe już od 
3000 wyże 

adowniczy F Ste panek (Praga- 
Smiefcow 830). <'szczędno?ć w opale z gó­
rą  2 złr. za iOO złr. Dach wki już od 
4u zł. za 1U>0. W łasne mgielnie w Rze- 
peryi pod Pragą. 3444

Jaja dla Londynu.
Nowo założona firma, przedtem 

w Kopenhadze, poszukuje dostaw­
cy do dostarczania dobrze opako 
wanych galicyjskich jaj. Najlep­
sze refereneye. Zgh szenia do ; 
Carl Jensea 59 , Ti oley - Street, 
London, England. 3446

Lwowska F ilia

w  K rakow ie
we Lwowie, ul. 3 maja I. 16

(gmach „A-ekuraeyi krakowskiej") 
przyjm uje

ą tm
i oprocentowuje je

po 4  o d  s t a
roczni \

Do 2000 koron wj płaca się bez 
wypowiedzenia,

Kto sobie życzy
zarobić pieniądze

(miesięcznie do 300 ? ł )? 
Froszę nadesłać swój ad ie i pod 
W. 108 Amtoncen Exped. Eichhoff 

Leipzig - Llndenau. C397

i

i
Abbazia

M-mm Halin
położony obok parko. Kuchnia 

francusko-polska. 3380

Mm mlyMie f r a t ó i t
i Toczaki francuskie

pierwszej jakości. 

Karpackie kwarcowe

KAMIENIE MŁYfSKIE
do m ie le n ia  I w a t l j c l  j r z e i i i o t ó f .

Gazy j e M i  ś m i a n i u
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e
kam ienie m łyńskie,

S s i s & i e  z i a r n i s t e
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
f a i r  i a  k a m ien i m ły fisk ic li

O d e r b e r  sc — D w « m c
3240 (Szlązk austryacki).

C enniki g ra tis  i franco.

Żaden środek na kaszel nie przewyższa!

K a i i e r a  
Bonbony piersiowej
p O C f l  notar.yalaie udowodnionych 
£ O U U  świadectw d iją  dowody p 
wnego skutku przy k a sz lu , Chrypce, 
katarze I zaflegmianlu.

C e n a  z a  p a k i e t  10  1 2 0  c t .
Prawdziwe w paczkach po 2u ct. 

sprzedają: we Lwowie 0. T. Wincklc- 
ra Syn , J. Beiser apt. i Z. Itueker 
apt., w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzid ap., w Kamionce 
Karol Pilewski, w Brzeżaiiaeh A. Durst 
apt., w lióbrce Zyg. Gogola, w Stryju 
J. Aiehuiiiller apt. a

Trzy IM i tri źreit
orientalnego pochodzenia ze sta­

da Szelisbiego i

faeton wiedeński
do powożenia, ma na sprzedaż 
Zarząd dóbr J  W. hr. Dzieduszyc- 
kiego w Jasionowie pod Rym a­

nowem. 3439

P r a c o w n ia  r n s z n M a  i liM  uroni
BOLESŁAWA

J A N K O W S K I  E C O
we Lwowie, ul. Czarneckiego k 2

ma ua skl dz'e w fż n y c h  SjStein.K-b 
b r o n  m y ś l i w s k ą  , jak  wszelkie przy- 
boiy. Bod gwaraimyą przyjmuję CBZciką 

reperacyę. Cenniki graiis i Laucj.

Cognac

i
CZUBA-DUROZIER & C e .

F R A N C U S K A  F A B R Y K A  , PR0M0NT0R
a * r  W szędzie do nabyciu, 3283

m Jm oralne zastępstwo : RUDA & BLOCHMANN Budapeszt-Wiedeń. i
d m t t i m  w y  b m y  

o. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j (3 i s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie  d z ien n y m ,  ni licząc  żadnej prow izyi. 2

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
d e  DELAIMGREIMIER, w P a r i ż u  19. Rne des S G - ts - t  ór''--

Bez opium , bez morfiny, ani kodeiny. Środki  p iers iow e Dieszk 'dli we nży  >va ą 
się z p o m y ś ln y m  sk u tk ie m  p rzec iw  k a ta ro m ,  g ryp  e, influenzie, koklusz.--.wi, i t. p.

W e  Lw ow ie :  u P P .  M ikolascha .  W ew io r sk ie ą o ,  E hrhara, l t u c k e ia  
_________________________i w e w szy s tk ic h  a p M is e b .

3 6 0 0 0 0 0 0 0 0 6 *  J O O O O ł  J O O O O O S O t .

[P IH ®
j es t  nieocenionym środkiem do higien icznego upiększenia 
twarzy.  — Pudełko małe  pudru białego 60 ct., całe 1 złr.,
7, łabędziem złr 1'50. Różowy dla b londynek ,  kremowy 
dla szatynek i b r u n e t e k ,  małe p;:<błko 70 ct., miększe 

złr. 1*20, z łabędziem z łr . 1'6'L

WODA FIOŁKOWA-
usuwa z twarzy prys zcze ,  l i szaje,  t rądz ik i ,  pie rzebni tn ia  
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki  i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  O n a  1 złr.

i w o i
usuwa piegi i  żółto - brunatne plamy z twarzy.

Cena 60 centów.

JE IBNATOWICf
poleca w sklepach włnsnych w e  Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica He Ii -ka 11; w Krakowie Sukiennice 20 ;  w Prze­
myślu Frrneiszkknski* 2 4 ;  w Tzernlowcach Rynek 2.

H E R B A B N Y  ’e g o

Syrop w a p i e n n o - k l w t y
z  p o d  f  o s i  o r a  n  o  w a p n a .

Od lat 29 zalecają lekarze goiąco powyższy środek z powodu jego w ła­
sności roztwarzania I usuwania flegmy, zmniejszania potów w nocy i niedo­
puszczania do wyczerpania s i ł żywotnych, tud ież, iż wprowadzając do orga­
nizmu ieD zo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy- 
twa^ania krwi, zoś dzieciom zadawany z powodu zaw atości soli ftsforewo- 
wapiennyeh ułatw ia im tworzenie się kości 3314

Cena flaszk i z łr .  1-25, pocztą 20 ct. więcej za 
opakowauie.

3 ^ "  Należy w raźnie żą.lać: „Herbabnego syroju 
wapienno żeiazistege". Jako dowód tożsamiści znaj­
duj i się w szkLnee tówn eż na kapsli od flaszki 
nazw sko „ ife rb a b n y “, or z jest każ ia flaszka za­
opatrzona objk odb tą urzędowoie zaprotokołowaną 
maiką ochronną, kt"re to znaki tożsamości p-ze- 
ttrzegać upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy

Wiedeń, Apteka „znr Barmherzigkeit“ 
YH./1 K aiserstrasse 7 4  i 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czer nlowcach I na prow.

oooooocxxxxx xxxxxxxxxxxxx;
x HANDEL KORZENNY

S to w a rz y szen iu  ro b o tn ik ó w  k a to lic k ic h

X „ J E D ł 7 0 S C “
X  we Lwowie, przy ulicy Grodzickich I. 4
X  poleca wszelkie towary korzenne, delikatesy, w in a , rumy, 

kawy, herbaty, jak  również wyroby m łynarskie: mąka, gry- 
X  sik pszenny i wszelkie krupy w olbrzymich zapasach, 
w  w najlepszych gatunkach, y j
X  IMF*' po cenach możliwie u aj niższy oh. X

Założono w r. 1874.

r* po oenaoh możliwie najniżsżyoh.
Yszeikie zamówienia s prowineyi wysyła się odwrotną pteztą. ^

X X X  X X X X  X X X X X X X  K JO t x x x x x $
xxxxxxxxocxxxxxxx:

E k sp ed ycya  anonsów

M 11D K IS NASTĘPCY
■ ■  W (M ax A ugenfcld & Bm erich I.essner)

I ,  Wollzeile 6 W I E N  I , Wollzeile 6.
przyjm uje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników austro-w ęg. monarchii i zagraniczny oh, po nad­
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym  interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- ^  

szej austr. ekspedyoyi podania ceny,
^  Katalogi 1 plany ogłoszeń gratis I franeo
^XXXXXXXX Telefon Nr. 9 1 XXX

moo. G

xxxxx9

Ciągnienie nieodwołalnie 18 marca 1899.
1. główna wygrana 100,000 koron wartości
2. główna wygrana 25.000 „ ,
3. główna wygrana 10.000

polecają ; Kitz & Rtoff, 
M Jonasz, M Klarfeld, 
Gustaw Max Kormann i 
Feigeam aan, Samuely i 

Landau, August Schellenberg i Syn, Sokal i  LiJien.
Losy Wiedeńskie po 50 ct

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
ćreduio-europejskiego).

godzina Pociąg przychodzi d© Lwowa:Pociąg

osobowy

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

6-45
7-30 
7 40 
T-50 
7- .5 
8 '35 
8’15
0-05

10-35
10-45

1-01
1-30

1-40
1-50
2-15

2-30
6-00

5-25
5-40
5-55

z lokan (Suezawy, ITusiatyua, Kałusza) 
z Zimnej Wody od 8. m aja do 11, września włącznie, 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów ua dworzec Podzamcze 
ze Sokala i Rawy ruskiej 
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Mezó Laborcz (Pesztt 
( hprowa przez Przemyśl 

7. Ickan (Suezawy). 
z Jarosław ia, Lubaczowa 
z Jenowa
z Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i No w. Sącza 
przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 
ze Skolego, S try ja , K ałusza, Ohyrowa. 
z Czenfowiec, Bukaresztu, Jass, Husdatyna, Kałusza 
z p odwołoezyek (Kijowa), Kopy czy lee, Husiatyna, Brodów na dwo 
rzoe Podzamcze]
z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej n;i dworzec główny 
z Podwofoczysk (Ki.owa, Odessy) Grzymafowa, Kozowy, B.oió v na 
dworzec Podzamcze
z Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Ickan, Suesawy, Berhometu, S< retu, Kozowy. Pod wysokiej <
*4 Sokj-łn, Bńłsoft i LubuGeows

Noe I
osobowy 304

3-30
pos piesi. 5-10

osobowy 610

Otspies*. 345

osobowy -*•10

pospiesz,
n

9-39
!l’45

U‘55
■Dsobowy

*
ili-zO
a n

z Podwołoezysk na  dworzec PoJzameze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzoszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Bd-lina, Wioeławia), W ieliczki, Orłowa, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz (PeBztu) prze? PrzemyśJ.

% K tskow a, (M jednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław , Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwoni­
cza, Mezó-Laborz p>t<z Przemy?.1, 

z Pudwołoezysk (Kijowa, Odessy) Br dów, Kopycz/niec na Pudem 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczaw,, Kimpolungu LLusiatyna, P o j, 

wysokiego, i Kozowy ; 
i  Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 

Liwocznogo (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia.
■ e Stryja, Kałusza, Borysławia.

P o e L ig  o itc h o tS a s  z ć  L  w  o  « .  
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy * dwore głów

a 6‘05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, fiadowiec, Knnpolung.i, Suezawy
„ 6-15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Poi*
„ 8-35 do Krakowa (Wiednia. Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, N adbrzanj

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8‘45 do Janowa

• 3 69- do Krakorła, {Wiednia, Warszawy, Ohyrowa. Stróż* p:
9-15 do Skoleno. kałusaa. Itorusł., c. iu. I ' 1 V .

i jz  Tarnó w
9_i5 d« Skslego, Kałusza, Borysławia, C iiy toa j  

„ 9‘35 do Podwołoezysk, Brudów, Kopyczyuce, H ;siaty .n , Kaw */» Grz^
małewa z dworca głównego 

„ 9-53 Jo Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Poiza.ncze,
„ 9-55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
3 10-55 do Ickan, Sopowa, Bert,homethu, Radowiec, Suezawy
a 138*50- do Janowa od I lipo* do 1-5. września w niedziele i święta

pafiękes. i -55 do Podwołoezysk (Kijów*, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 2'08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwytokiego Kozowy, K ałusza, Husiatyna, Kdrosmezo, Se • 
retu (J.tss. Biu aresztu)

„ 3 5' do Krakowa (W ialnia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa pr-’
sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzesze.'.' h u  

oiobo v-y 3-00 do Stryjs, Skui-YO, Chy-.ows
s 4 55 i i  J  r r s ł  * is, Samhuia praez Przemyśl.

Noc 

osobowy

> rj..
■ .'Jów

5 >.< ■
6 30 
ii-iii

G'55
7-1)0
7-10
7-15
7-44

1.005

10’4o

do Krakowa (Wiodr.ia) Chyrowa. Sambora, Mczii-Laboic* (Leszt j) 
Baitcka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna .przez PrzemyśJ, -lasia 
przez Rz-.szów, vVieii :zki 

do Aawoeznego (Munkacza, Posztu) Borysławia 
do ick.au Ua łowiec, Kicipjiuug, Buci-wy
-lo Krakowa (Wiednia, Warszawy, VFrosłat.ia, Berlina) 4ezó-La 

boro* (Pesztu i 
io  Tarnopola z dworca głównego 
jio Lawooznego, (Mitnkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
da Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
dc Jonowa
do Ickan (Jass, Gałaczu) H uaiai/oo, Kałusza, Szep j-uwiec Nowo. 

sialicy , Buczą wy
pospiesz. 10Ap do Krakowa (W iednia, Warszaw , Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (pizez Przemyśl) Jasła 
Chabówi i, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przj; 
Tarnów] Rozwadowa

osobowy irO f do Podwołoezysk i Broi ów Kopy czyń a, Husiatyna z dworca g fr 
w nogo

11-27 ten it.m i, dworca Podzam.we

UW AGA  : Otas irodkowo-europejiki rótw. się od czasu lwowskiego o 'id mt ■ 
nu t a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e vopejskim  — 12 godzinie M  
esosu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘5.9 - ino odznaczone są podkreilenter 
l.etb minutowych i  objęte są t ł a s t e m l  rankam i. — iro informacyjne c. k. ku 
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M aja o  Hote 1 .iperial, udziela wyje 
io sprawach kniejowych, sprzedaje wszeikict o? odzaju bilety ja zd"  i  rozkłady jazdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych ezyielników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklimowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystając z rziału  ogłoszenie 
weto, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródL, skąd inform acje 
sw j i zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock
p o le c a

Rogóżki kokosowe, Chodn: i kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cerato­
we. Przedścićłki z Lincleim, Przedśc ółki ceratowe, Maty japońskie, Ceraty na 

stoły i mehie. Wszystko “bardzo gustowne f  w  w;elkun wyborze.
Jo Friedrich i  A. Beacock

Lwów, ul. Hetmańska L 4, obok cukierni Wgo Grossa.


